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ST A R Y  ZA BY TK O W Y  K O ŚC IÓ Ł  W R A BC E (Fot- st Mucha -  Krak6w)

0 KAT OLI CKĄ
£ okazji „dnia katolickiego uniwersytetu w Lublinie", który 

cała Polska obchodzi w drugie święto Zielonych Świąt, zamiesz­
czamy poniżej kilka bardzo cennych myśli z artykułu profesora 
uniwersytetu lubelskiego ks. dr. Jana Wiślickiego, p. t.: „Po­
trzeba i zadania uniwersytetów katolickich".

Nikt nie może zaprzeczyć, że is tn ie je  śc is ły  zw ią­
zek  i silne w zajem ne oddz ia ływ an ie  na  siebie  dw óch  
w ars tw  spo łeczeńs tw a  ludzk iego : ludzi z u n iw ersy -  
teck iem  w yksz ta łcen iem , na w ars tw y , m asy  n iew y ­
k sz ta łco n e!  Hasła, p rąd y ,  k ie ru n k i  myśli filozoficzne, 
re lig ijne, społeczne, ekonom iczne , po lityczne  g łoszone 
dzisiaj na  k a te d ra c h  u n iw ersy teck ich ,  ju t ro  b ęd ą  p o ­
w tó rzone  w szko łach  średn ich , a po ju trze  w szko­
łach  pow szechnych , w s tow arzyszen iach , na  wiecach, 
zeb ran iach ,  jako  o s ta tn ie  w ynik i w iedzy ludzkiej.

I NT E L I GE NCJ Ę
U tra ta  w ia ry  p rzez  in te ligencję  lub zobo ję tn ien ie  
św ia ta  w y k sz ta łco n eg o  dla ideałów  re l ig ijnych  z n ie ­
u b ła g a n ą  kon iecznośc ią  w y w ie ra  na jzgubnie jszy  
w p ływ  na  m asy  ludu. I na  odw ró t!  Ileż to serc  p ro ­
s tych , w yko le jo n y ch  przez b u rze  życiow e i b łąd z ą ­
cych w ciemności fa łszu  i n ienaw iśc i do praw dziw ej 
religji, na  w idok ludzi z u n iw ersy teck iem  w y k sz ta ł ­
ceniem, b io rących  żyw y udział w życiu re lig ijnem  
parafji ,  sp e łn ia jący ch  sum ienn ie  p ra k ty k i  re lig ijne, 
odzyskało  cześć d la  w ia ry  i sam ą w iarę , zw łaszcza, 
jeżeli do p rz y k ła d a  życia p rzy łączy ł  się b ezp o śred n i  
w pływ  p o u czen ia  i p rzekonan ia .  Że nauczycie l  p rzez  
s łow o i p rzyk ład  ła tw o może oddzia łać  n a  m yśl i 
uczucie  re lig ijne  sw ych uczniów, tego  nie  p o trzeb a  
szerzej uzasadn iać .  Na dowód, że także  lek a rz e  w sp ra ­
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w ach relig ji  m ogą  być pożyteczni lub szkodliw i dla 
ludu, w y s ta rczy  w skazać  n a  jed e n  fak t,  że lek a rze  
często  są  szerzyc ie lam i neom altuan izm u. W artość  
p raw dziw ie  ka to l ick ich  p raw n ik ó w  w ykazu je  k ie ro w ­
nicze s tanow isko , jak ie  ju ryśc i  zajęli w życiu koście l-  
no-po litycznem  w czasie  k u l tu r -k am p fu  w Niemczech 
i jak ie  po dziś dzień  zajmują w C en trum  kato lick iem . 
W reszc ie  lud, rzesze  robo tn icze  ła tw o  u lega ją  w p ły ­
wom  u rzęd n ik ó w  i w łaśc ic ie li  czy d y re k to ró w  fa b ry k  
zw łaszcza, jeżeli ci o tw arc ie  p rzec iw  religji i K ościo­
łowi w y s tęp u ją .  Śm iało  m ożna  się zgodzić na zdanie  
sz lach e tn eg o  p ro te s ta n ta  : Biada narodowi, państwu, je­
żeli jego sfery wykształcone odpadną od Boga, staną się po­
mocnikami szatana i państwo ciemności zaczną budować; 
szczęśliwy naród, jeżeli jego inteligencja śmiało kroczy przez 
życie pod sztandarem Chrystusa.

To, co ogóln ie  nap isa liśm y  odnosi się  do Polski. 
Bo aczko lw iek  ani spo łeczeńs tw o  ani p ańs tw o  po l­
skie , nie je s t  a te is tyczne , je d n a k  n ik t  nie zaprzeczy , 
że dużo je s t  u nas, w życiu publicznem  zw łaszcza 
in d y fe re n ty zm u  i teo re ty czn eg o  i p rak ty czn eg o ,  w 
czem g łów na  w ina spada  na  naszą  in te ligenc ję  z w y ­
k sz ta łcen iem  u n iw ersy teck iem . K ośció ł ka to lick i  w 
Polsce  musi ted y  troszczyć się  o in te ligencję , a n ie ­
ty lko  o masy, m usi ją  u rab iać ,  kształc ić , form ować, 
m usi jej dać do ręk i  broń, środki,  aby  n ie ty lko  s a ­
ma b y ła  p raw dziw ie  ka to l ick ą ,  ale by  tą  ka to lickoś-  
cią p ro m ien io w a ła ,  o d d z ia ły w a ła  na  środow isko , na

otoczenie  w śród  k tó reg o  żyje, rozw ija  sw ą  dzia ła lność. 
J e s t  w p ro s t  nie do pom yślen ia ,  mówi F o e rs te r ,  ż e ­
b y  K ośció ł w obec w a rs tw  in te ligencji  n ie  rozw iną ł  
swej p ro p ag an d y ,  żeby  m iał język  zrozum iały , p rz y s tę ­
pny  dla jed n eg o  syna , dla ludu, k tó ry m  po tra f i  doń p rz e ­
mówić, a nie  m ógł znaleść  języ k a  z rozum ia łego  dla 
d ru g ieg o  syna, dla in te ligencji.

Ten  język  może znaleść  na  u n iw e rsy te ta ch  k a to ­
lickich przez  k sz ta łcen ie  w d u ch u  kato lickim .

Dowodzić p o trzeb y  is tn ien ia  ka to l ick ich  u n iw e r ­
sy te tó w  to tyle, co dow odzić  p o trzeb y  znajom ości 
Boga, S tw órcy  n ieba  i ziemi, duszy  ludzkiej, n iem a- 
te r ja lne j  i n ieśm ie r te lne j ,  życia  p o z ag ro b o w eg o ;  to 
tyle, co dowodzić po trzeb y  znajom ości J e z u s a  C h ry ­
stusa , K ościo ła  ka to lick iego , jego  n ieom ylnej nauk i 
w rzeczach  w iary  i obyczajów, jego  o rgan izac ji ,  jego  
ś ro d k ó w  uśw ięcen ia , h is to r j i  jego  o ddz ia ływ an ia  w 
c iągu  w ieków  na  życie k u ltu ra lne ,  polityczne, sp o ­
łeczne, jednos tek ,  n a rodów  i pańs tw . Bo śc is ły  zw ią­
zek zachodzi m iędzy wiarą, a w iedzą m iędzy p o g łę ­
b ien iem  w iedzy  a pog łęb ien iem  religji.

Ma więc u n iw e rsy te t  kato lick i u  nas  w ie lk ie  za ­
dan ie :  w y tw orzyć  elitę  in te ligencji  ka to lick ie j ,  któ- 
rab y  na  różnych  s tan o w isk ach , w ro zm aity ch  dz ie ­
dzinach  życia publicznego, śm iało  i g ło śn o  zazna­
czała  sw e s tanow isko  k a to l ick ie :  J e s te śm y ,  czuw am y 
i p racu jem y  dla d o b ra  Ojczyzny ziem skiej i n ieb ie ­
skiej.

UROCZYSTOŚĆ ZESŁANIA DUCHA ŚWIĘTEGO
E w a n g e l j a  (Jan  14, 23-31).

Onego czasu . Mówił Jezus uczniom swoim: Je­
żeli mnie kto m iłuje, będzie zachowywał mowę moję, 
a Ojciec mój umiłuje go, i do niego przy jdziem y, a 
mieszkanie u niego u czyn im y : kto mnie nie m iłuje, 
mów moich nie zachowuje. A mowa , którą słyszeliście , 
nie jest moja: ale tego, który mnie posłał, Ojca. To 
wam powiedziałem, wśród was przebywając . Lecz Po- 
cieszyciel Duch Święty, którego Ojciec nośle w imię 
moje, on was wszystkiego nauczy, i przypom ni wam 
wszystko, cokolwiek wam powiedziałem . Pokój zosta­
wiam wam, pokój mój daję wam: nie jako daje świat, ja  
wam daję. Niech się nie trwoży serce wasze, ani się 
lęka. Słyszeliście, ze ja wam powiedziałem: Odcho­
dzę, i przychodzę do was. Gdybyście mnie miłowali, 
tobyście się radowali, ze idę do Ojca; bo Ojciec więk­
szy  jes t niźli ja. I  teraz wam powiedziałem przedtem  
zanim się stanie: żebyście gdy się stanie, uwierzyli. 
Już wiele z wami mówić nie będę. Albowiem idzie 
książę tego świata, a we mnie nic nie ma. Ale żeby 
świat poznał, że miłuję Ojca, a jak rozkaz dał mi 
Ojciec, tak czynię.

„ V e n i ,  S a n c t e  S p i r i t u s ” . *
T ajem nica  Z es łan ia  D ucha Św ię tego  tw o rzy  p rz e ­

dziw ne i w ła sk i  obfitu jące u zupe łn ien ie  d o k o n an eg o  
przez C h ry s tu sa  dz ie ła  zbaw ienia . D la tego  też są  Zie­
lone Św ią tk i  w ie lk ą  w ro k u  kośc ie lnym  u ro cz y s to ś ­
cią, k tó ra  nie u s tęp u je  w b la sk u  św ię tom  Bożego 
N arodzen ia  i Z m artw y ch w stan ia .  O łtarz  i dom  Boży 
p rzyozdob ione  znów  odśw ię tn ie ,  a w śród  czerw ien i 
szat l i tu rg icznych  lśn ią  św ieżą  b a rw ą  w iosenne  kw iaty .

T ek s ty  litu rg iczne św ię ta  Z es łan ia  D ucha Św ię­
tego , tak  jak  w szystk ich  z resz tą  co rocznych  u ro c z y ­
stości, odznaczają  się p rzedz iw ną  g łęb o k o śc ią  i p rze j­
m u jącą  w ym ow ą. J e s t  w nich jak a ś  osobliw a moc,

k tó ra  ca łą  is to tę  ludzką  podnosi  i po ryw a , podobnie  
ja k  czynił to szum  w ich ru  i ogn is te  języki, o raz  od ­
pow iada jące  tym  z jaw iskom  w n ę trzn e  dz ia łan ie  D u­
cha  Ś w ię tego  w se rcach  A posto łów , w dn iu  J e g o  
zs tąp ien ia .

Pog łęb ien ie  liturg ji  o D uchu Św ię tym  m a dla nas  
szczególną  wagę. Każdej godziny  i chwili m usim y 
szukać  w szyscy  u Niego oparc ia  i pom ocy , gdyż On 
jes t  rozdzie lcą  w szys tk ich  zas ług  Zbawiciela , z k tó ­
ry ch  w y p ły w a ją  o trzy m y w an e  przez nas, a J e m u  do 
rozporządzen ia  oddane  łaski.

O to dz ia łan ie  Ducha Św ię tego  w duszach  b łag a  
Kościół z n iep rze śc ig n ię tą  w całej bodaj liturg ji  go- 
rącośc ią  w sekw encji  „Veni, Sanc te  S p ir i tu s”.

P rzy toczym y ją  w całości:

„Przyjdź, o Duchu Święty,
1 spuść z nieba wzięty, 
Światła Twego strumień.

Przyjdź, Ojcze ubogich, 
Przyjdź, Dawco łask drogich, 
Przyjdź, światłości sumień.

O najmilszy z gości,
Słodka serc radości,
Słodkie orzeźwienie.

W pracy Tyś ochłodą,
W skwarze żywą wodą,
W płaczu utulenie.

Światłości najświętsza,
Serc wierzących wnętrza 
Poddaj Twej potędze.

Bez Twojego tchnienia 
Cóż jest wśród stworzenia, 
Jedno cierń i nędze?

Obmyj, co nieświęte,
Oschłym wiej zachętę,
Ulecz serca ranę.

Nagnij, co jest harde,
Rozgrzej serca twarde,
Prowadź zabłąkane.

Daj Twoim wierzącym,
W Tobie ufającym, 
Siedmiorakie dary.

Daj zasługę męstwa,
Daj wieniec zwycięstwa,
Daj szczęście bez miary Amen”.

*) Według artykułu O. Grzegorza Recelja z Mogiły p. t.: „Msze 
św. w dniu Zesłania Ducha Świętego” („Mysterium Christi" rok 
II nr. 5). Na uroczystość Zesłania Ducha Świętego wyjdzie 
osobny numer „Mysterjum Christi" — nabyć można w admini­
stracji: Kraków, Pędzichów 14.
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A te raz  — po p rzeczy tan iu  i p rzem y ślen iu  p rzy ­
toczonej sekw enc ji  — zadajm y sobie k i lka  py tań .

Czyż każdy  człowiek, ży jący  życiem  w ew nętrz- 
nem, nie pow in ien  mieć zaw sze w sercu  tych  tak  
w ym ow nych  słów, k tó re  sam  D uch Św ięty  przez  Ko­
ściół Swój w us ta  nasze  w kłada , by  nam  p rzy p o m ­
nieć czyny Swej m iłości i do now ych  pobudz ić?  Czy 
nie pow inn iśm y b łagać  o to z całą  n a ta rc z y w o śc ią ?  
Zew m odlitew ny  w sekw encji  „Veni, Sancte  Spiritus* 
s ta je  się coraz us iln ie jszy  i bardziej p rzynag la jący . 
O bejmuje on na jp ie rw  p ro śb y  ogólnej na tu ry ,  potem  
w ylicza  poszczegó lne  se rc  naszych  po trzeby , a wkoń- 
cu w ysław ia  w o bszernych  zw ro tach  D ucha  Bożego 
i zbaw cze Jego  działanie. Dlaczego nie odm aw iam y 
zaw sze tego  w sp an ia łeg o  h y m n u  do Ducha Św iętego, 
i lekroć  p o trzeb a  nam  Pocieszyciela , czy też Gościa 
duszy, św ia tła  i pokoju , p o k rzep ien ia  i o c h ło d y ?  
Dlaczego nie p o s łu g u jem y  się tą  sekw enc ją  wówczas, 
gdy są  w n as  skazy  lub rany , czy też  dusza jes t  
osch ła  i s łaba ,  lub od zimna zd rę tw ia ła?

K alendarz  ty g o d n io w y
15 m a ja . N ie d z ie la .  Zesłanie Ducha Świętego, (św. Jaua 

de la Salle wyznawcy).
16 m a ja . P o n ie d z ia łe k  ś w ią t e c z n y ,  (św. Ubalda bisku­

pa wyznawcy; św. Jana Nepomucena męczennika.
17 m a ja . W to r e k  ś w ią t e c z n y ,  (św. Paschalisa Baylon 

wyznawcy) Obowiązek wysłuchania Mszy św. i wstrzymania się od 
robót służebnych istnieje jedynie w pierwszy dzień Zielonych Świąt 
ł. zn. w niedzielę. Na ten przepis kościelny nie wygadujmy, ale 
święćmy każdą niedzielę i obowiązujące święto w sposób naka­
zany przez Kościół — to należy do nas, jako kościoła słucha­
jącego.

18 m a ja . Ś rod a  S u c h e d n io w a . Św. Wenancjusza męczen­
nika. (W Suchedni obowiązuje pod grzechem ciężkim Post co do 
ilości i wstrzymanie się od potraw mięsnych. Post co do ilości 
polega na tem, że tylko raz na dzień wolno jeść do sytości, ra­
no zaś i wieczorem można przyjąć lekki posiłek.

19 m a ja . C zw a r te k . Św. Piotra Celestyna papieża wy­
znawcy. Św. Pudencjanny dziewicy.

20 m a ja . P ią t e k  S u c h e d n io w y . Św. Bernardyna.
21 m a ja . S o b o ta  S u ch ed n io w a . SS. Tymoteusza, Poljusza 

i Eutychjusza męczenników.

Marja Czeska-Mączyńska.

W I O S N A

A grajże m i zawierucho, 
a grajże mi, graj 

pieśń wiosenną, pieśń radosną, 
szum i cały gaj.

Tam z pod śniegu, tam z pod lodu 
błysnął p ierw szy kwiat 

i wiosenną piosnkę dzwoni, 
raduje się świat. 

Zmartwychwstaniesz, zmartwychwstaniesz 
w słońcu pęka lód, 

młode soki tętnią w drzewach, 
życia tętni cu d ...

A ty człeku, czemuś sm utny  ?
Spójrz, świat wskrzesza Bóg.

Niechże wiara i nadzieja 
i w twój wejdzie próg . 

len  co kwiaty ze snu budzi 
i twój żywot siał,

Jego dobroć nie dozwoli, 
żebyś zmarnieć miał 

Życie mija, nie przemija  
a u końca dróg, 

czeka na cię dobrotliwy:
Ojciec, Twórca, Bóg.

Głosy XX. Biskupów polskich
O u n j i

O pow roc ie  do K ościo ła  P ow szechnego  schyzm a- 
tv k ó w  Biskup pod lask i  ks. dr. P rzeździeck i ta k  m ię­
dzy innem i pisze w os ta tn io  w y d a n y m  liście p a s t e r ­
skim :

„Kto wraca do jedności kościelnej w obrządku łacińskim, 
z radością go przyjmujemy, kto wraca w obrządku wschodnim, 
z równą radością go przyjmujemy. Przed nikim nie zamykamy 
Kościoła. Dla wszystkich ludzi dobrej woli Kościół Chrystusa 
jest otwarty. Kościół nikomu nie odbiera tego, co dla kogoś jest 
drogiem, a taką drogą rzeczą jest i obrządek religijny...”

„Wiara jest jedna, nauka Chrystusa jest jedna, lecz jej wy­
rażanie nazewnątrz jest różne, jak niejednakowe są usposobie­
nia narodów, czy też grup narodowych, stąd też są różnice ob­
rządków w Kościele Katolickim*.

Na zarzut, że pod płaszczykiem nowego obrządku szerzy się 
rusyfikację, Ks. Biskup odpowiada:

„Nie znamy faktu, aby pracujący u nas na polu unijnem od­
bierali gdziekolwiek język macierzysty. Gdyby coś podobnego 
gdziekolwiek się zdarzyło, z całą siłą wystąpilibyśmy przeciwko 
temu. I owszem znamy fakt, że gdy Polacy przychodzą do 
świątyni obrządku bizantyjsko-słowiańskiego, to kapłan prze­
mawia do nich po polsku. Czy można nazwać zbrodnią, że du­
chowny do ludzi mówiących po rosyjsku, rusińsku, białorusku, 
niemiecku, francusku i t. d. przemawia w ich języku macierzy­
stym?... Prawo państwowe pozwala na naukę w szkole języka 
macierzystego, a od Kościoła, zrodzonego na Krzyżu z miłości 
ku ludziom, od Oblubienicy Chrystusa, zdają się wymagać nie­
którzy, aby był katem języka macierzystego swych wyznawców!”

„ N ie  b ę d z ie  k u la w y  ś c i g a ł  s ię  n a  ró w n i 
z e  z d r o w y m 44.

B iskup śląsk i ks. S tan is ław  A dam sk i w o rędz iu  
o „misji w ew nętrznej*  m ającej to row ać  d ro g ę  Akcji 
kato lick iej w diecezji ś ląsk ie j ,  nie szczędzi p o ch w ał  
o rgan izac jom  relig ijnym  i zachęca  je do dalszej p r a ­
cy, po leca jąc  szczególnej ich p ieczy n iew ie rzących . 
Oto w y ją tk i  z l is tu :.

„Nie będzie kulawy ścigał się na równi ze zdrowym — pi­
sze Ks. Biskup. Nie zdoła chory dźwignąć ciężaru, któremu spro­
sta tylko człowiek o pełni zdrowia i sił. Do wojska, do walki 
nie bierze się słabych i niewierzących w zwycięstwo, gdyż staną 
się tylko przeszkodą i hamulcem dla innych. Chorych i słabych 
na duszy katolików nie dźwigną i nie wzmocnią katolicy, któ­
rzy sami są kalekami na duszy. Więc zdrowych, silnych i peł­
nych dobrej woli i miłości Chrystusowej katolików powołuje się 
na front Misji Wewnętrznej. Katolików, którzy już czynem oka­
zali, że pragną pracować gorliwie z Kościołem dla Chrystusa. 
Takich, co dali dowód gorliwego życia katolickiego, stając się 
członkami czynnymi stowarzyszeń kościelnych, które Kościół 
Katolicki założył i zatwierdził, aby wiernym ułatwić* pracę nad 
własną duszą i budzić w niej ducha apostolskiego oraz pragnie­
nie, aby Chrystus panował w duszach ludzkich”.

„Was zatem, młodzież, niewiasty i mężczyzn, złączonych i 
zjednoczonych w przelicznych zrzeszeniach kościelnych, w trze­
cich zakonach, Kongregacjach i Sodalicjach Marjańskich, Brac­
twach Róźańcowyeh i przeróżnych innych, Was przyłączam do 
armji Misji Wewnętrznej naszej diecezji. Spełaiając gorliwiej 
jeszcze aniżeli dotychczas obowiązki zrzeszenia kościelnego, któ­
rego jesteście członkami, równocześnie jako członkowie Misji 
Wewnętrznej przygotowywać się będziecie do apostolskiej czyn­
ności. Modlitwą, jałmużną oraz dobrymi uczynkami, ofiarowa- 
nemi Bogu według intencji wskazanej wam przez Biskupa wa­
szego, współpracować będziecie w wielkiem dziele Misji Wew­
nętrznej naszej diecezji. Cała diecezja we wspólnych modłach 
prosić będzie Boga o nawrócenie niewierzących i zachowanie 
w wierze współdiecezjan naszych”.

„Każdy zaś z wTas ponadto osobisty jeszcze w dziele wiel­
kiego nawracania weźmie udział, upatrując sobie jednego z ka­
tolików naszej diecezji, zachwianego w wierze, jako szczególny 
przedmiot swej modlitwy i swoich starań u Boga. Każdy z was 
niech sobie obierze kogoś, dla którego pragnie uprosić u Pana 
Boga łaski gorącej wiary i nawrócenia i za niego niechaj pfiaruje 
modlitwy i swoje dobre uczynki”.
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Żarty, czy nie żarty?
Ależ n a tu ra ln ie ,  żarty!  Ż artow ać  i śmiać się, 

ile k to  po tra f i!  A u to r  n in ie jszego  też lubi czasem  
żartow ać!  Tylko — jak  ż a r to w a ć? !

N ieste ty ,  dzisiaj p rzy k re  pod  tym  w zględem  czasy. 
Dawniej b y w a ły  żarty , k tó re  b y ły  n a p ra w d ę  „ tynfa  
w arte* , człek  się u śm ia ł  se rdeczn ie  i szczerze i n a ­
uczy ł się jeszcze czegoś. Dzisiaj w ysuw a  się s tra sz l i ­
w ą  tan d e tk ę ,  k tó ra  „idzie*, bo jes t  m ocno zap raw io ­
na  p ikan te r ją .  Dziś p o p ro s tu  nie m ożna sobie w y ­
obrazić  rozm ow y, czy to  m łodych , czy s ta rych ,  czy 
na  ulicy, czy na  zeb ran iu  tow arzysk iem , — przyczem  
nie p rze szk ad za  zupełn ie  obecność  
osób różnych  płci — bez g rubych , 
n iek iedy  o rd y n a rn y ch ,  k a rczem n y ch  
wiców. P rzy w y k liśm y  do tego , s ta ło  
się to p o p ro s tu  n aszą  n a tu rą ,  tak , 
że u s ta  rozszerza ją  się nam  ty lko  
w tedy  w uśm iechu , gdy  s łyszym y 
coś n ieprzyzw oitego , i naodw ró t,  gdy 
chcem y pow iedzieć  żart,  to szuka 
m y m yślą  na jbardz ie j  b ru d n y ch  
zm ysłow ych  anegdo tek .  T ak  sam o 
dzieje się w rodzinie , wobec dzie­
ci, w śród  s tuden tów , akadem ików ', 
wśród niższych, jak  i w śród  wyższych 
warstw  spo łeczeńs tw a , s łow em  — 
wszędzie.

To jedna  k a teg o r ja  żartów7: żar ty  
n ieprzyzw oite .

A te raz  prze jdźm y do drugiej 
k a tego rji ,  mniej na szczęście  ro zp o ­
w szechnionej,  lecz jeszcze więcej 
bolącej duszę  ka to lika .  Oto do ż a r ­
tów, czasem  naw et dw uznacznych  
m ora ln ie ,  m iesza się i używ a im io­
na  i o soby  P an a  Boga i Św ię tych  
Pańsk ich . Pisze się np. sa ty ry ,  
gdzie w y s tę p u ją  Święci, m ający  re-

O trząśn ijm y się z teg o  i bądźm y ka to likam i n ie ­
ty lko  w koście le . W y raża jm y  się z szacunk iem  o n a ­
szych n a jw ięk szy ch  św iętośc iach , zw łaszcza w obec 
dzieci, i n ie  śm ie jm y się n igdy  z n iep rzyzw o itych  
żartów . Gdy k to ś  z tak iem i żar tam i w ystąpi,  zwróćm y 
m u p ie rw szy  raz  grzecznie , ale s tanow czo  u w ag ę  
(spec ja ln ie  przy  dzieciach  na leży  to czynić, jeżeli 
s ły sza ły ,  co ów człow iek  mówił, żeby  wiedziały , że 
to  je s t  złe,) a gdy  to nie  p o sk u tk u je ,  pokażm y mu 
drzwi, choć by  to  by ł n aw e t  nasz  k rew n y !

I p am ię ta jm y  zaw sze  na  p rz e p ię k n e  s łow a je d n e ­
go z w ie lk ich  m yślicieli:  „Twój ża r t  n iech  będzie  
jako  lekk i  w ia tr  po ran n y , k tó ry  zw iew a z kw ia tów

Z obchodu 3-maja w Krakowie. Chór młodzieży szkół powszechnych w Krakowie li­
czący ponad 3.000 dzieci odśpiewał w czasie Mszy św. na błoniach pieśni: „Kiedy
ranne”, „Ty, któryś słowem44 i „Najświętsza Panno4*. Na pierwszym planie dyrygent 

chóru p» Suwara, w dali kopiec Kościuszki. (Fot. St. Muchah
p rezen to w ać  osoby, p rzec iw  k tó ry m
owa s a ty r a  je s t  w ym ierzo n a  i t. d. Pisze się ks iążk i,  p y ł  u liczny; n igdy  zaś, jak o  g w a łto w n a  burza , k tó ra
m ające być hum orys tycznem i, w k tó ry ch  znajdu ją  s ię  je  łam ie  i p rzy g n ia ta  do ziemi!*
np. tak ie  zdan ia :  „Pan Bóg ro zg n iew a ł  się i z a k l ą ł . . . 44 Tadeusz Hoszowski.

O CHRZEŚCIJAŃSKI USTRÓJ PAŃSTWA
L i s t  p a s t e r s k i  J .  E m . X . P r y m a s a  H lo n d a  (C. d.)

S t o s u n e k  p a ń s t w a  d o  r o d z in y
Tak jak  P ań s tw o , ale jeszcze  p rzed  p o w stan iem  

p ie rw szeg o  P ań s tw a ,  w y ło n i ła  się z tej samej p rzy ­
rodzonej konieczności rodzina. Ma ona swe n iezn isz ­
czalne p ra w a  do by tu  w p ro s t  od Stw órcy. Te p raw a  
s tan o w ią  dziedzinę w y łączoną  z pod w ładzy  p a ń s tw o ­
wej... W y m ierzan ie  jak ich k o lw iek  c iosów  w jej p r a ­
wa, spoistość , w jej św ię tość  i p e łn ię  życia  je s t  r o ­
b o tą  g ra b a rz y  ludów  i zb ro d n ią  przeciw  naturze...  
Dalej m a rodzina  w p ro s t  od S tw órcy  tak że  i p raw o 
do sw ych dzieci i w ychow yw an ia  sw ego  po tom stw a . 
P raw a  tego  nie  może się zrzec, bo jes t  ono tak że  jej 
śc is łym  obow iązk iem  i w yprzedza  w sze lk ie  p ra w a  
sp o łeczeń s tw a  i P ańs tw a , sk u tk ie m  czego żadnej w ła ­
dzy na św iecie  nie  w olno tego  p ra w a  naruszać ...  Nie­
s ły c h a n em u  gw ałtow i d o k o n a n e m u  na  p raw ach  ro ­
dzic ie lsk ich  ró w n a łb y  się  p a ń s tw o w y  m onopol i p rz y ­
m us szkolny , na m ocy k tó re g o  dzieci z ka to lick ich

rodzin  b y ły b y  zn iew olone  p o b ie rać  n au k ę  w sz k o ­
łach  szerzących  obo ję tność  re lig ijną , u p rzedzen ie  do 
Kościoła, zasady  n iezgodne  z w ia rą  i e ty k ą  k a to l ic k ą . .

S t o s u n e k  d o  in n y c h  p a ń s t w  
Mimo swej su w eren n o śc i  je s t  n acze lna  w ładza 

P a ń s tw o w a  o g ran iczona  n a  te re n ie  m iędzynarodow ym  
p raw am i innych  p a ń s tw  i w zględam i na  ogó lne  do ­
b ro  ludzkości... Niczem n ieu zasad n io n a  jes t  ow a eg o ­
is tyczna  p o l i ty k a  m iędzynarodow a , k tó ra  bez żadnego  
w zględu  na  cudze • p raw a  mogła... n iepoko ić  inne 
p ań s tw a , szan tażow ać  je, krzyw dzić , zawojowywać...

P a ń s t w o  a  K o ś c ió ł
W k ra ja c h  ch rze śc i jań sk ich  sp o ty k a  się  P ańs tw o  

z K ośc io łem  ka to lick im , jako  in s ty tu c ją  o szczegól- 
nem  pochodzen iu  i c h a ra k te rz e ,  zdecydow anych  fo r ­
m ach  o rg an izacy jn y ch  i d o sk o n a łem  p raw odaw stw ie ,  
o wielkiej k a rnośc i  a g łęb o k ich  w p ływ ach  na  duszę  
narodu .
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Boski Zbawiciel nie p o p rze s ta ł  na  ob jaw ien iu  
nowej religji, jako  zb ioru  p raw  dogm atycznych  i m o­
ra ln y ch  zasad, ale p o w ie rzy ł  je ściśle o k reś lo n em u  
s tróżow i i szerzycielowi, m ianow icie  K ościo łow i sw o ­
jemu, k tó ry  w tym  celu założył, o p a trzy ł  w o rg a n i ­
zację  i w ładzę, w y p o saży ł  w p o s ła n n ic tw a  i praw a... 
Na mocy u s tan o w ien ia  B oskiego  K ościół nie p od lega  
w ładzy  państw ow ej i nie  w yw odzi z p raw a  pas tw o- 
w ego  ani sw ego  by tu ,  ani sw ych  up raw n ień .

O tem , jak  rozum ieć  na leży  n iezaw is łość  K ościo­
ła  od P ańs tw a , p isze L eon  XIII w p rzy taczane j  już 
E ncyklice  o ch rześc i jańsk im  us tro ju  p ań s tw o w y m  w 
ty ch  s łow ach : Bóg rozdzielił  zaw iadyw an ie  ludzkośc ią  
między dwie w ład ze :  kośc ie lną  i p a ń s tw o w ą ;  jednej 
pow ie rzy ł  Bóg sp raw y  bosk ie ,  jednej — sp ra w y  lu ­
dzkie... Is tn ie je  zatem  śc is łe  rozgran iczen ie  zadań  
K ościo ła  od P ań s tw a :  zadan iem  P a ń s tw a  są  doczesne  
sp raw y  obyw ate li ,  zadan iem  zaś K ościo ła  t ro sk a  o 
d o b ra  duchow e i o w ieczne cele ludzkości... Mamy 
w ten  sposób  na  ty m  sam ym  obszarze  dwie w ładze. 
Obie pochodzą  od Boga, choć w różny  sposób , nie 
m ogą  więc z sobą  być sp rzeczne , ale się uzupełniają.. .

Nie je s t  rzeczą  K ościo ła  dążyć do w ładzy  po li­
tycznej, sp raw o w ać  rządy  w P ańs tw ie  i dom agać  się 
udzia łu  w jego adm in is trac ji .  Ta dziedzina  podlega  
ca łkow ic ie  w ładzy  pań s tw o w ej,  do k tó re j  na leżą  ró w ­
nież zagadn ien ia  po li tyk i  u s tro jow ej,  czyli w e w n ę trz ­
nej o rganizacji  i techn ik i  pańs tw ow ej i sze rok ie  dz ie­
dziny  po lityk i ekonom iczne j,  p rzem ysłow ej,  w o jsk o ­
wości, b ezp ieczeń s tw a  i t. d.

Gdy ato li  w tej dziedzin ie  w y łan ia ją  się z a g a d ­
n ien ia  m ora lne  i gdy sp ra w y  p ań s tw o w e  w kracza ją  
w dz iedzinę  sumienia...,  w tedy  Kościół m a praw o, a 
n ie raz  i obow iązek  za jęc ia  się e tyczną  s t ro n ą  w y d a ­
rzeń  po litycznych . Jeże li  więc w w ażnych  rzeczach  
n a ru sz a  się p o w a g ę  w ładzy  p ań s tw o w ej  i ład  p u ­
bliczny, to K ościół może w zyw ać do k a rn o śc i  o b y ­
w ate lsk ie j  w o ła jąc  z C h ry s tu sem : „Oddajcież ted y  co 
jes t  c e sa rsk ie g o  cesarzow i* . G dyby zaś w ładza  p a ń ­
s tw ow a u s taw am i n iesp raw ied liw em i, k rzyw dzącem i 
i n ies łu szn em  p o s tę p o w an iem  n a ru sz a ła  p rzy rodzone  
p ra w a  obyw ate li  i rodzin, g d y b y  d e p ta ła  m ora lność  
pub liczną  lub p o n iew ie ra ła  w ia rę  i p raw o  Boże, m ógł­
by  się Kościół do niej zwrócić  z C hrzc ic ie low ym  za­
k azem : „Nie godzi się*...

W s p ó łp r a c a  P a ń s t w a  z K o ś c io łe m
N orm alnym  s to su n k iem  m iędzy K ościo łem  a P a ń ­

s tw em  je s t  zgoda i w spó łp raca .  Niczem nie m ożna 
uzasadn ić  poglądu, jak o b y  P a ń s tw o  now oczesne  nie 
mogło u trzy m y w ać  s to su n k ó w  z Kościołem... Psu je  się 
te n  dobry  s to su n ek ,  gdy P ańs tw o  og ran icza  sw obodę  
Kościoła  i u t ru d n ia  m u jego  p o s łan n ic tw a .  N igdy to 
ko rzyśc i  P ań s tw u  nie p rzysparza .

U staje  te n  dob ry  s to su n e k  przez zu pe łne  z e rw a ­
nie spójni, czyli p rzez  t. zw. rozdz ia ł  P a ń s tw a  od 
K ościoła . J e s t  to s tan  anorm alny .. .  Kościół każde  t a ­
kie  bo lesn e  p rzes ilen ie  p rz e t rw a  bez szkody  dla sw e ­
go d ucha  i bez u szcze rb k u  powagi, ale  nie  P ańs tw o .

K a t o l i c k a  k a r n o ś ć  o b y w a t e l s k a
Może żaden  inny  n a ró d  nie  um ie ta k  jak  my o- 

cen ić  og rom u dob rodz ie js tw a  Bożego, jak iem  jes t 
w ła sn e  Państw o. P rzeży liśm y przec ież  bezm ia r  k lęsk i  
u t ra ty  b y tu  po litycznego. P ańs tw o  zatem , k tó re  nam  
O patrzność  Boża przyw róciła ,  po w in n o  n ie ty lk o  p o ­
budzać  n a s  do n iew ygasa jące j  w na ro d z ie  w dzięcz­
ności w zględem  S tw órcy , lecz być tak że  p rzed m io ­
tem  uczuć, t a k  g łębok ich  i ta k  szczerej t ro sk i ,  iż 
b y śm y  z nak azu  sum ien ia  i z p o trz eb y  se rca  dbali

o jego  pom yślność , s iłę  i t rw ałość ,  ale n ad ew szy s tk o
0 jeg o  w y so k ą  godność  i e tykę .

Na czoło zaś pow innośc i  obyw ate lsk ie j  w ysuw a  
się po s łu szeń s tw o  i szacunek , zasadzające  się na p r a ­
wie p rzy ro d zo n em , z k tó reg o  w ładza  P ań s tw o w a  
b ierze  swój początek . K ato lik  je s t  obow iązany  z ac h o ­
w yw ać n a leży ty  s to su n e k  do p raw ow ite j  władzy, bez 
w zg lędu  na p rzy ję tą  w Państw ie  fo rm ę rządu  i bez 
w zględu  na  to, w czyim ręk u  spoczyw a władza. W o l­
no atoli i na leży  ub iegać  się w drodze  lega lne j o r z ą ­
dy uczciwe i ka to lick ie . D rugim  n ak azem  kato lick ie j  
ka rnośc i  obyw ate lsk ie j  je s t  pos łuch  dla  sp raw ied l i ­
wych p raw  i ro zp o rząd zeń  pańs tw ow ych . U staw a czy 
rozp o rząd zen ie  nie s ta ją  się e tyczne  i sp raw ied liw e  
p rzez  to ty lko , że je uch w a la ją  i w yda ją  c ia ła  u s ta ­
w odaw cze  lub w ładze  do tego  pow ołane . Jeże li  b o ­
wiem  nie  m ają  na  celu rzeczy w is ty ch  p o trzeb  P a ń ­
s tw a i d o b ra  ogólnego , jeżeli g w a łcą  p rzy ro d zo n e  
p raw a  je d n o s te k  i rodzin, jeżeli w k racza ją  w p raw a  
Kościoła , a n aw e t  sp rzec iw ia ją  się  p raw u  Bożemu, 
to mimo, że p o w sta ją  w sposób  p raw em  p rzew idz ia ­
ny, są  n iee tyczne  i n iesp raw ied liw e . W  tym  w zg lę ­
dzie pow inn i cz łonkow ie  rządów  i c ia ł  u s ta w o d a w ­
czych pam ię tać  o p rze s tro d ze  Pisma św .: „Biada tym , 
k tó rzy  u s tan aw ia ją  p raw a  n iespraw iedliw e...*

K ato lik  bez ciężkiej w iny  i bez zaparcia  się 
sw ych  p rzek o n ań  ka to lick ich  nie  może g ło sow ać  za 
tak iem i u s taw am i, a n a w e t  ma obow iązek  z całą  s ta ­
now czością  p odobne  u s ta w y  zwalczać. Od tego  o b o ­
w iązku  n ie  uw aln ia ją  ani k a rn o ść  p a r ty jna ,  ani ż a d ­
ne inne  w zględy, czy n a s tęp s tw a ,  bo ka to l ik  może 
do g rup  po li tycznych  na leżeć  ty lk o  z zas trzeżen iem , 
że ani p rzyna leżność  ani k a rn o ść  p a r ty jn a  n ie  b ęd ą  
go zm usza ły  do czynów  p rzec iw nych  sum ien iu  k a to ­
lickiemu. Za ka to lick i  s to su n e k  do zag ad n ień  życia 
zb io row ego  pow in ien  po lityk  ka to lick i  być  zaw sze 
go tów  ponosić  z godnośc ią  w sze lką  odpow iedzialność. 
Tej s tanow czej p o s taw y  oczekuje  od k a to l ik ó w  w p o ­
lityce  Kościół, w y m ag a  dobro  i h o n o r  k ra ju ,  bo  za 
czyjąź sp raw ą , jeżeli nie p rzez  kato lików , zapanu je  
duch  C h ry s tu so w y  w po lityce  Polsk i k a to l ick ie j?

To sam o tyczy  się w szelk ich  rozpo rządzeń  i ro z ­
kazów  sk ą d k o lw ie k  pochodzą. Jeże li  n ak azu ją  zło, 
na leży  się od ich p e łn ien ia  b ezw aru n k o w o  uchy lać  
zgodnie  z ośw iadczen iem  św. P io s tra  A posto ła :  ^w ię­
cej trzeba  s łuchać  Boga, aniżeli ludz i”. K ato lik  nie  
pow in ien  pod żadnym  w a ru n k iem  być narzędziem  
g rzechu  i krzywdy...___________________________________

Z  archidiecezji krakowskiej
W iz y ta c ję  K a n o n iczn ą  D z ie k a n a tu  M a k o w s k ie g o  o d p r a ­
w i K s ią ź ę -M e tr o p o l i ta  S a p ie h a  w  n a s t ę p u ją c y m  p o ­

rzą d k u  :
Maków: 19, 20, 21, 22 maja. Osielec: 22, 23, 24 maja. 

Zawoja: 24, 25, 26, 27 maja. Sidzina: 27, 28 maja. 
Spytkowice: 28, 29, 30 maja. Raba wyżną: 30, 31 m aja
1 1 czerwca. Rabka: 1, 2, 3, 4 czerwca. Skomielna: 4, 
5 czerwca. Krzeczów: 5, 6 czerwca. Łętownia: 7, 8, 9 
czerwca. Jordanów: 9, 10, 11, 12, czerw ca.

Chcesz w uornu słysz et głosy 
z całego świata 1

Spiesz do na jb liższego  u r z ę d u  p o c z to w e g o ,  
gdzie n ab y ć  możesz za zł 39*— znakom ity  o d ­
b io rn ik  P o lsk ieg o  Radja  „ D e te fo n 44. — Tylko 
zł. 39*— kosz tu je  „Detefon* ze s łu ch aw k am i

i ko m p le tn ą  insta lacją .
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Ś L E M I E Ń .
Z mojego notatnika garść uwag i spostrzeżeń.
Korzystając z zaproszenia ks. A. Kiełbonia, byłego patrona 

S. M. P. w Zawoi, a pracującego obecnie, już od 17 sierpnia 
1931 r. — w Siemieniu, — wybrałem się tamże w odwiedziny 
do niego. — Mojemi obserwacjami poczynionemi w Siemieniu 
i tem, co tam słyszałem i zauważyłem, — pragnąłbym w niniej­
szej korespondencji podzielić się z Szan. Czytelnikami „Dzwonu 
Niedzielnego”.

Wieś Siemień — leży w kotlinie ciągnącej się ze wschodu — 
w kierunku zachodnim, — w stronę Żywca. Od wschodu jest 
ona zamknięta poważnem wzniesieniem wzgórza zwanego „Koco­
niem”, na którym rozsiadła się wioska, również tejże samej naz­
wy, natomiast w kierunku zachodnim jest otwarta, i rozszerza­
jąc się stopniowo dochodzi aż do Żywca. Tą kotliną przepływa 
rzeczka Łękawka, będąca dopływem Soły, a nad jej brzegami, na 
zachód od Siemienia, rozmieściły się wioski Gilowice, Rychwałd 
i t. d. — Sam Siemień, jako większe skupienie sadyb ludzkich, 
jest jedną z najdawniejszych osad w zachodniej części Podhala. 
Początki jego ubrane w barwną szatę legend i opowiadań prze­
kazywanych w tradycji, jako spuściźna z pokolenia na pokole­
nie, — sięgają swemi korzeniami zamierzchłych czasów wieków 
średnich, a więc tego okresu naszej historji, w którym w Polsce 
włodarzami byli jeszcze Piastowie. — O prawdziwości tego świad-

Ślęmień. Kościół parafjalny (na lewo) -) i kaplica na Koconiu
(na prawo)’ Obok dąb, który był świadkiem bitwy konfederatów 

barskich z Moskalami 3. sierpnia 1768 r.
czy fakt, znaleziony w starych zapiskach, że już w 1595 r. stała 
w Siemieniu obszerna kaplica, będąca filją kościoła w Rychwał- 
dzie, a z tego więc jasno wynika, że już wtedy Siemień na- 
pewno stanowił jedną z większych osad. Brak dalszych wiado­
mości, o losach tej kaplicy, każe nam przypuszczać, że taki stan 
rzeczy trwał przez kilkadziesiąt lat. — Dopiero w 1653 r. mar­
grabia Wincenty i Elżbieta Wielopolscy, na miejscu, gdzie stała 
kaplica, rozpoczęli budowę nowego kościoła, już murowanego.
W trakcie jednak budowy nowego kościoła, posiadłości Wielo­
polskich w Siemieniu i okolicy przeszły w 1658 r. w ręce hr. 
Aleksandra Branickiego i on dopiero wykończył zaczęte przez 
swych poprzedników dzieło —- budowy nowego kościoła. Konse­
kracja tego kościoła, — pod wezwaniem św. Jana Chrzciciela, 
nastąpiła jednak w kilkanaście lat później t. j. w 1680 r. —

Z Ż Y C I A  N A S Z
K r a k ó w  — N o w a  W ieś.

I w naszej parafji, jak wszędzie, są ubodzy. Najbardziej daje, 
się im we znaki zima, bo wtedy oprócz dwóch zwykłych środ­
ków do życia koniecznych: pożywienia i odzienia, potrzeba jesz-, 
cze trzeciego — opału. W tem ciężkiem położeniu przyszło im 
z pomocą chrześcijańskie współczucie. Bo oto od Arcybiskupiego 
Komitetu Ratunkowego, tujejszych Pań Miłosierdzia i litościwych 
ludzi zarejestrowani biedni dostawali węgle, otrzymali coś z o- 
dzieży i obuwia i aż do końca kwietnia pobierali codziennie 
obiady. t Kilkadziesiąt osób). To z pośród parafjalnyeh .dobrodzie­
jów najwięcej zawdzięczają oni ks. prob. Weisowi, p. Langma- 
nównie i p. pułkownikowi Langowi.

Za to że nam w niedoli byli aniołem pocieszycielem jeszcze 
raz dziękujemy i w sercach naszych zachowamy dla nich wszyst­
kich szczerą wdzięczność. Stefan Borowski.

Brak jakichkolwiek bliższych wiadomości, z tych, bądź co bądź, 
dawnych czasów i trudności zdobycia pewnych danych, uniemoż­
liwia narazie podanie jakichś dokładniejszych i więcej szczegó­
łowych wiadomości. — Tylko tyle wiemy, że Siemień przez dłuż­
szy czas stanowił jeden z ważniejszych ośrodków życia gospo­
darczego w tej okolicy i nawet był uważany za miasto i faktycz­
nie niem był, przez pewien czas. Z tego czasu pozostał po dzień 
dzisiejszy, obok kościoła, mały rynek miejski. Pozatem, przez 
przeszło 60 lat Siemień był siedzibą sądu grodzkiego. — Jednak 
dalszy rozwój wydarzeń i układających się na zupełnie nowej plat­
formie, stosunków ekonomicznych — niekorzystnych dla Slemi- 
nia — spowodował jego zastój i wreszcie upadek, że z dawnego 
jego znaczenia i powagi pozostały nam tylko wspomnienia i nie­
które ślady. Momentem decydującym o jego przyszłości, było 
niekorzystne dla Siemienia przeprowadzenie nowej linji kolejo­
wej, łączącej Żywiec z Suchą, przy budowie której Siemień zo­
stał pominięty. —

Młodszą siostrzycą kościoła w Siemieniu jest kaplica, znaj­
dująca się na górze wsi Kocoń, wybudowana przez mieszkańców 
tejże wsi w 1865 r., na miejscu, gdzie w dniu 3 sierpnia 1768 r. 
garstka konfedeiatów barskich stoczyła potyczkę z przeważa* 
jąeemi siłami moskiewskiemi. Obok tej kaplicy stoi stary pień 
napewno kilkuwiekowego dębu. O tym dębie osobliwą historję 
słyszałem z ust ks. kan. Fran. Krupy, który już prawie od 35 
lat, jako proboszcz pracuje w Siemieniu, a za dwa lata będzie 
obchodził złoty jubileusz kapłaństwa, to znaczy 50-ciolecie otrzy­
mania święceń kapłańskich w 1884 r. — Otóż według jego opo­
wiadania, podczas wspomnianej potyczki konfederatów barskich 
z Moskalami, — ów dąb otrzymał kilka ciężkich ran zadanych 
mu od kul moskiewskich, w jakiś czas potem zaczął on marnieć 
i chorować, aż wreszcie prawie zupełnie uschnął Dopiero przed 
niedawnym czasem, z niewyjaśnionych dotychczas przyczyn, pod­
legając widocznie jakimś cudownym, a tajemniczym prawom na­
tury, zaczął wypuszczać nowe pędy i co roku okrywać się co­
raz bujniejszą zielenią i coraz liczniejszem listowiem, aż wresz­
cie całkowicie się ze swych ran wyleczył, że tylko blizny świad­
czą obecnie o jego przeżyciu, a pozatem cieszy się jak najlep- 
szem zdrowiem. — Zapisek o tej potyczce i o wspomnianym 
dębie znajduje się w parafjalnej księdze zmarłych, przy nazwis­
ku naocznego świadka tego zdarzenia niejakiego Andrzeja Mie- 
szczaka.

Oprócz kościoła i wspomnianej kaplicy na górze Koconia, 
jest jeszcze na terenie parafii Siemień, w odległości 1 km. w po­
łudniowo zachodniej stronie, — na górze zwaaej „Komorków 
Groń”, obszerna kaplica murowana, pod wezwaniem N. Marji 
Panny, którą miejscowa i okoliczna ludność nazywa powszech­
nie „klasztorem na Jasnej Górce”. Została ona wybudowana 
w 1860 r. z jakiejś dotacji, czy też kosztem miejscowej ludności, 
a obecnie opiekunem i zawiadowcą jej, jest każdorazowy pro­
boszcz w Siemieniu. W tej kaplicy znajduje się obraz 
Matki Boskiej, którego sława rozeszła się szeroko po okolicy, 
czego dowodem jest, że rokrocznie, na dzień 8 września — na 
Narodzenie N. Marji Panny, kilku i kilkunasto tysięczne rzesze 
pątników przybywają z ufnością do stóp swej Pani, na „Jasną 
Górkę” i to nieraz z odległych stron, bo nawet ze Spiża i Ora­
wy, a niejednokrotnie nawet ze Śląska.

Z dawnych czasów, bo z 1655 r. zachował się w Siemieniu, 
do dnia dzisiejszego przytułek dla ubogich, mieszczący stale 15 
mieszkańców, — który został wybudowany przez Katarzynę de 
Komorów w 1655 r., a stałą dotację na utrzymanie tegoż przy­
tułku, „po wieczne czasy* — ufundowały — spełniając swe śluby 
— niejaka Grudzińska i Lacka, o których jednak niestety nic 
więcej nie wiemy. — Kuratorem tego przytułku został ustano­
wiony każdorazowy proboszcz Siemienia. (Dok. nast.)

Bewu.

Y C H  P A R A F J I
B u c z k o w ic e .

Czytając prace Stowarzyszeń z różnych stron Polski pomy­
ślałyśmy że czas i nam się odezwać. — Wszak w Buczkowicach 
od 30. XI. 1930 roku też istnieje Stowarzyszenie dziewcząt. Pa­
tronem tego Stow. jest ks. Józef Komendera, a Dyrektorką p. Ma­
rja’ Wójcikowa, nauczycielka. 19 III. obchodziłyśmy uroczyście 
imieniny księdza Patrona, przyjmując przytem wspólnie Komunję 
św. 25. III. zaś imieniny naszej kochanej i pracowitej p. Dyrek­
torki, która mimo innych zajęć nie żałuje pracy i trudów nad 
naszem Stowarzyszeniem.

Dla rozweselenia urządziłyśmy święcone połączone z zabawą 
domową, przy udziale ks. Patrona, p. Dyrektorki, rodziców i kre­
wnych drucben. Dla urozmaicenia zabawy druchny wygłosiły 3 
monologi i odśpiewały szereg piosenek. Podczas zabawy przygry­
wała orkiestra „Sokoła”. Druchny.
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Z M ik u sz o w ic  k / B ia ł e j .
Istniejące od dwóch lat w naszej wiosce męskie Stow. Młod. 

Pol., — o którego początkach za przykładem innych drogich nam 
Stowarzyszeń donosiliśmy, — niedawno temu, bo w drugie 
święto Wielkiejnocy (28. III.) obchodziło piękną uroczystość dru­
giego przyjęcia nowych druhów. Jak zawsze tak i tym razem

uroczystość rozpoczęła się gremj lnem przystąpieniem do Stołu 
Pańskiego podczas solennego nabożeństwa, połączonego z dusto- 
sowanem do chwili kazaniem. Skromna garstka druehów posilona 
Chlebem Żywota w kornej modlitwie zanosiła swe prośby do 
tronu Najwyższego, by udzielił swych łask młodej organizacji, by 
pomnażał jej szeregi...

Wieczorem w sali pp. Kubiców nastąpiło przyjęcie druhów 
do S. M. P., połączone z przepięknem przemówieniem okolicznoś- 
ciowem X. Patrona, deklamacją jednego z druhów, przemówie­
niem wicepatrona (o rozwoju Stow.) i z arcywesołą trzyaktową 
komedją p. t. „Bolszewicy”.

Z pośród brawurowo grających, szczególny entuzjazm budziła 
komiczna postać sierżanta Cymbalskiego. Tłumnie zebrana pu­
bliczność gromkiemi oklaskami, przy wtórze ogólnego śmiechu 
wyrażała swoje uznanie dla młodocianych aktorów.

To nas napełnia dumą że coś potrafimy, ale co ważniejsza 
że sprawa Stow. Młod. Pol. budzi w naszej wiosce coraz większe 
zainteresowanie i zrozumienie, czego już pewnym dowodem jest 
wstąpienie, w szeregi S. M. P. dwóch miejscowych panów jako 
członków honorowych.

Uroczystość Il-go przyjęcia druhów do S. M. P. jest dalszym 
etapem w rozwoju organizacji. Wzmocnione o 5-ciu nowych 
członków Stow. liczy obecnie 29-ci u druhów wraz z kandydatami.

Jak dalece postąpił rozwój Stowarzyszenia, zawdzięcza to 
księdzu Patronowi, którego troskliwa opieka zarówno moralna 
jak materjalna dokonały wiele nad wyrobieniem młodzieńców.

Za jego dotychczasowe trudy i starania składamy mu na 
tem miejscu serdeczne „Bóg zapłać* i życzymy mu zdrowia i bło­
gosławieństwa Bożego, ażeby mógł jak najdłużej pracować wśród nas.

G lisn e  k o ło  M sz a n y .
W uroczem zakątku mszańskiej parafji znajduje się mała 

wioska Glisne oddalona 6 kilometrów od miasteczka Mszany, 
i kościoła parafjalnego; liczy około 300 mieszkańców i posiada 
szkołę! 1 klasową. Młodzież tej wioski garnie się chętnie do na­
uki i oświaty. Dnia 8. XI 1931 założone tu zostało S. M. P. które 
prowadzi ks. Stanisław Proszak. Druhowie tegoż Stowarzyszenia 
pracują, czego dowodem jest że urządzają przedstawienia, i to nie 
tylko w swej wiosce, lecz także i w okolicznych. W dniu 10 kwiet­
nia b. r., odegrało nasze S. M. P. przedstawienie, w okolicznej 
wiosce Łostówce należącej do parafji Mszańskiej, które się świe­
tnie udało. Obecni byli nasz ks. Patron, p. Okoński lekarz i czło­
nek patronatu, panie nauczycielki z tejże wioski i wiele publicz­
ności, mimo ogólnego kryzysu. Liczni widzowie z wielkiem zain­
teresowaniem słuchali komicznej sceny, z życia ludu wiejskiego 
i innych. Toteż przedstawienie było niejako propagandą dla tam­
tejszej Młodzieży która niema należytego zrozumienia, celów na­
szej Organizacji. P. W.

S .  M. P . B ie ń c z y c e .
W niedzielę dnia 24 kwietnia br. odbyła się w ognisku na­

szego S. M. P. kwartalna odprawa Stowarzyszeń okręgu mogil­
skiego. Na odprawę przybyli delegaci wszystkich S. M. P. z wy­
jątkiem Wronina. Odprawę zagaił i prowadził sekretarz okręgowy 
p. L. Maruniak witając p. prezesa Kalinowskiego, który wygłosił

referat na temat szkodliwości alkoholu dla organizmu, p. majora 
A. Wilka, komendanta w. f. Związku, który omówił sprawy wy­
chowania fizycznego a zwłaszcza zawodów sportowych, które od­
będą się 5 czerwca br., w czasie Zlotu okręgowego w Mogile, pa­
tronat naszego S. M. P. reprezentował p. Dr. Cz. Swięch.

Stowarzyszenie bieńczyckie istnieje od roku 1926. 0-
statnio rozbudowało swoje ognisko mieszczące się w do­
mu Sodalicji Marjańskiej (kobiet), wybudowało własnemi si­
łami scenę i powiększyło widownię. Mamy w Stow. pięć sekcyj, 
które pracują w określonych regulaminem kierunkach. Sekcja 
oświatowa urządza wykłady i ppgadanki. Sekcja teatralna urzą­
dza przedstawienia W lutym odfegrano wesołą komedję H. Sien­
kiewicza pt.: „Zagłoba swatem*. W m aru  znowu dwa obrazki 
ludowe: „Bursztyny Kasi”, i „Bogata wdowa*. Przedstawienia 
wypadły bardzo udatnie i dały kilkadziesiąt złotych dochodu. 
Istniejący od trzech lat chór męski także ma za sobą piękne 
wyniki pracy, prawie co niedzielę śpiewa w kościele w Mogile 
lub w Raciborowicach. Chór założył i prowadzi wkładając weń 
wiele pracy i zapału p. dr. Cz. Swięch, wicepatron naszego S. M. P. 
Sekcja gier pokojowych urządziła w zimie turniej szachowy i war­
cabowy, zwycięzcom jako nagrody wręczono dyplomy i odznaki 
S. M B.

Istnieje jeszcze sekcja sportowa. Ta z wiosną przystąpiła do 
intenzywDej pracy. Ponieważ dotychczas nie posiadało Stowarz. 
większego boiska sportowego, zwróciliśmy się do p. inż. Cieśle- 
wicza z prośbą o wydzierżawienie nam kawałka pola lub łąki 
na ten cel. P. inż. tak zawsze nam życzliwy, zupełnie bezintere­
sownie oddał nam do użytku na boisko sportowe około dwa 
morgi pola, za co druhowie są mu bardzo wdzięczni i tą drogą 
wyrażają mu swoje podziękowanie. Druh .

L u b a r z y c a  p o w ia t  M iech ów .
Po ś. p. ks. kanoniku Wojciechowskim objął rządy w naszej 

parafji 16 marca ks. proboszcz Kwiecień. Na przyjęcie nowego 
pasterza wyjechała banderja konna w sukmanach na granicę pa­
rafji, oraz procesja z krzyżem, dwie straże ogniowe, orkiestra, 
Ks. Proboszcza w imieniu parafji przywitali: ks. proboszcz Kwie­
cień, ks. proboszcz z Goszyc, p. Wilk, naczelnik straży z Łuczyc, 
poczem z pieśnią „Kto się w opiekę”, ruszyliśmy do kościoła. 
Tu przywitali ks. Proboszcza parafjanie z chorągwiami i feretro­
nami, dziatwa szkolna z kierownikiem p. Nizińskim. Na cmen­
tarzu kościelnym czekał najstarszy członek bractwa różańcowego 
J. Marzec, który podał ks. Proboszczowi chleb i sól. W kościele 
powitaj ks. Proboszcza ks. kanonik z Ruszczy, następnie odbyło 
się nabożeństwo.

Z początkiem kwietnia odbyły się rekolekcje, które głosił 
Misjonarz X. St. Błachut. Parafjanie nasi bardzo tłumnie przy­
stąpili do Sakramentów św. Tą drogą wyrażają głęboką wdzięcz­
ność dla ks. Proboszcza i księży z okolicznych parafij za chętną 
pomoc przy spowiedzi. ParafJanin.

Z katolickiej Polski
K r a k ó w . 30 k w ie tn ia  odbyło  się w alne zeb ran ie  

k rak o w sk ie g o  oddz ia łu  K ato lick iego  Zw iązku  Polek . 
W zeb ran iu  wzięło  udzia ł  p a rę  s e te k  członkiń . Na 
in te re su ją c y  p ro g ra m  z łoży ły  się m iędzy inneini: p r z e ­
m ów ienie  Najprzew. X. B sk u p a  R o sp o n d a  i odczy t  
p. prof. W łodkow ej o p o g łęb ien iu  życia re l ig i jnego  
w organ izac jach . Dla zazna jom ien ia  o g ó łu  z n ad e r  
poży teczną  dz ia ła lnością  Katol. Zw iązku Polek, w n ie ­
długim  czasie  pozw olim y sobie  podać  k i lka  szczegó­
łów  ze sp raw o zd an ia  za ro k  1931. — K ra k o w sk ie  
Sodalic je  M arjańsk ie  uczennic  szkół ś redn ich  u rz ą ­
dziły 1 m aja  a k ad em ję  ku  czci Królowej K orony  Po l­
skiej z s ta ra n n ie  d o b ran y m  i dobrze  w y k o n an y m  p ro ­
gram em . Około 1.000 uczennic  soda lisek  w itało  w ten  
sposób  m iesiąc  Marji — maj.

„ O p ie k a  p o l s k a  n a d  r o d a k a m i  n a  o b c z y ź n ie ” ,
odbyła  pod kon iec  k w ie tn ia  zjazd w Poznaniu . S to ­
w arzy szen ie  n iosło  pom oc relig ijną, k u l tu ra ln ą  i ma- 
te r ja ln ą  n a szy m  em igran tom . W iele  s ta ra ń  p o św ięco ­
no po lsk im  „sezonow com  “ w Niemczech i reem ig ran - .  
tom z Francji. D ziała lność  o św ia tow a  p o leg a ła  na  d o ­
s ta rczan iu  em ig ran to m  zdrow ej lek tu ry .  W y s łan o  za 
g ran icę  10.650 ks iążek  i 44. 870 czasopism .
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W a k a c y jn e ^ k u r s y  k a t e c h e t y c z n e .  M in is te r ­
stwo W yznań  R elig ijnych  i O św iecen ia  Publicznego  
u rządza  w tym  ro k u  w ak acy jn e  k u rsy  k a tech e ty czn e  
w Cieszynie  od 5 do 27 lipca br. dla k s ięży  p re fek tó w  
szkół ś red n ich  i sem inarjów  nauczycie lsk ich .

W ak acy jn y  k u rs  religijno- pedagog iczny  d la  n a u ­
czycieli religji w szk o łach  pow szechnych  odbędzie  
się w B ydgoszczy  w dniach  4 ■s— 30 lipca r. b.

K u r s  A k c j i  K a t o l i c k ie j  w  Ł o m ż y .  Dnia 28 
kw ie tn ia  w sali Domu K ato lick iego  w Łomży odby ł 
się k u rs  in s t ru k c y jn y  Akcji Katolickiej dla d u c h o ­
w ień s tw a  i d e leg a tó w  k o m ite tó w  p a ra f ja ln y ch  A. K. 
Na k u rs  p rzy b y ło  oko ło  100 ks ięży  i 1500 de lega tów  
z całej diecezji.

O b c h ó d  3 M a ja  w  A m b a s a d z ie  P o l s k ie j  
p r z y  W a ty k a n ie .  Dla uczczenia  św ię ta  3-go Maja 
w Am basadzie  Polskiej p rzy  W aty k an ie  odbyło  się 
u ro czy s te  z eb ran ie  pod p rzew odn ic tw em  a m b asad o ra  
S krzyńsk iego . Na zeb ran iu  obecn i byli p rzeds taw ic ie le  
ko lonji  polsk ie j w Rzym ie, w szyscy  w yżsi duchow ni 
po lscy  i liczni rep rez e n ta n c i  po lsk ich  zg rom adzeń  za­
k o n n y ch  w W iecznem  Mieście.

O b r a d y  K o m is j i  P a p i e s k i e j  z p r z e d s t a w i ­
c ie la m i  R z ą d u .  T rw ające  od 9 dni k o n fe ren c je  
p rzeds taw ic ie li  R ządu z Komisją P a p ie s k ą  w sp raw ie  
w y k o n a n ia  p o s tan o w ień  K o n k o rd a tu  doprow adziły  do 
w y ja śn ien ia  da lszych  zagadn ień , b ęd ący ch  p rzed m io ­
tem narad . W k o n fe ren c jach  ty ch  wzięli udz ia ł  z r a ­
m ien ia  kom isji  pap iesk ie j  1IEE. Księża B iskupi Przeź- 
dziecki, Sze lążek  i Ł ukom ski,  zaś z ram ien ia  R ządu  
d y re k to r  d e p a r ta m e n tu  W yznań  hr. Fr. Potocki, szef 
B iura  P raw n eg o  p rezyd jum  ra d y  m in is tró w  dr. P ię tak  
i k ie ro w n ik  Biura p raw n eg o  Min. Reform  R olnych  
K orw in— Pio trow sk i.  N as tępne  k o n fe ren c je  o d b ęd ą  się 
w czerw cu rb.

Ze świata katolickiego
Hiszpanja. Rząd h iszpańsk i  na  każdym  k ro k u  o g ra ­

nicza p ra w a  K ościoła  i d o k u cza  ka to likom . W wielu 
m ie jscow ościach  H iszpanji w ładze  sz y k an u ją  s ta le  
k a p ła n ó w  śp ie szący ch  z S ak ram en tam i do chorego . 
O sta tn io  g u b e rn a to r  prow incji  C aste llon  u k a ra ł  za 
udzie len ie  o s ta tn ich  Olejów św. p roboszcza  z C uevas 
g rzy w n ą  10 pesetów . W B arce lon ie  p o w s ta ł  zw iązek  
właścicie li  sam ochodów , k tó rzy  na k ażde  w ezw anie  
k a p ła n a  podąża jącego  do chorego , odda ją  mu do dy ­
spozycji w o lny  sam ochód  i c h ro n ią  w te n  sposób  
k a p ła n a  p rzed  szykanam i. — G u b e rn a to r  p row incji  
T erue l  sk ie ro w a ł  do b iskupa  m ie jscow ego  pismo, w 
k tó re m  zarządza, ab y  k a p ła n i  sk łada li  g u b e rn a to ro w i  
p rzed  w ygłaszan iem  kazań  tem aty , o k tó ry ch  w k a ­
zan iach  ty ch  zam ierza ją  mówić. Bez u z y sk an ia  u p rz e d ­
niego  za tw ie rd zen ia  ze s t ro n y  w ładz  cyw ilnych w y ­
g ła szan ie  jak ich k o lw ie k  k azań  je s t  n iedozw olone.

H iszpańsk ie  m in is te r jum  w ojny og łosiło  ro z p o ­
rządzenie , że w szyscy  członkow ie  zak o n u  i now ic ja tu  
Jezu itów , w inni pod ry g o re m  w y so k ic h  k a r  s taw ić  
się do s łużby  w ojskow ej. R o zp o rząd zen ie  ma mieć 
moc obow iązu jącą  wstecz, aby  w ten  sposób  w sz y s t ­
k ich  cz łonków  zakonu , k tó rz y  opuścili  H iszpanję , 
zmusić do p o w ro tu  i wcielić ich do szeregów . . W y ­
n ika  z tego  rów nież , że ci w szyscy, k tó rz y b y  nie 
powrócili, uw ażan i  by liby  za dezer te rów .

Z Zakonu 00. Franciszkanów. W ed ług  osta tn ie j  s ta ­
ty s ty k i  z ak o n  OO. F ra n c iszk a n ó w  liczy obecn ie  103 
prow incje  i k o m isa r ja ty ,  a 22.004 cz łonków , z czego 
9982 kap łanów , 4166 k le ryków , 1029 k le ry k ó w  w n o ­

wicjacie, 4715 braci,  348 brac i  w now icjacie  i 1764 
te rc ja rzy  zakonnych . Prócz teg o  do w stąp ien ia  do 
zak o n u  p rzy g o to w u je  się w szko łach  f ran c iszk ań sk ich  
1885 uczniów. G enera łem  zak o n u  jes t  O. B o n aw en ­
tu ra  M arrani. W kośc ie lne j h ie ra rch ji  k lasz to r  posiada  
12 a rc y b isk u p ó w  i 39 b iskupów , o raz  wielu  p re fek tó w  
i k ie ro w n ik ó w  sam odzie lnych  misyj. — Pozosta jące  
w zw iązku  z zakonem  fran c iszk ań sk im  zgrom adzen ie  
K la ry sek  liczy 12919 cz łonkiń  w 624 k lasz to rach . — 
Ilość te rc ja rzy  św ieck ich  za leżnych  od zakonu  f ra n ­
c iszkańsk iego  w ynosi na  ca łym  św iecie  1.628.959 
członków .

Sąd Najwyższy w Argentynie w sprawie przyjęcia chrztu 
przez żydówkę. Najw yższy sąd  a rg e n ty ń sk i  uchy li ł  ape 
lac ję  rodziców żydow sk ich  Szalom a i S ary  Lipeców
0 w y dan ie  im 18-letniej córk i Cyli Lipec, k tó ra  p rzy ­
ję ła  C hrzes t  św. i p rze b y w a  obecn ie  w jed n y m  z k la ­
sz to rów  w B uenos-A ires . Sąd na jw yższy  zatw ierdz ił  
pop rzedn ie  w yro k i  n iższych  ins tancy j,  k tó re  orzekły , 
że n ie  m ożna  zmusić córk i do ods tąp ien ia  od w y zn a ­
nia ka to lick iego .

Powtórzenie się cudu przy relikwiach św. Januarego.
Dnia 30 b. m. o godz. 15*30 p o w tó rzy ł  się w N eapolu  
cud odżycia  krw i św. J a n u a re g o ,  co zw ykle  zdarza  
się t rzy  razy  do roku . Z esch n ię ta  k re w  m ęczeńska  
św. J a n u a re g o ,  p rzech o w y w an a  w am pułce , s ta je  się 
p ły n n ą  i poczyna  jak  g d y b y  wrzeć. Tym razem  cud 
t rw a ł  70 m inut, W  dniu cudu  odby ły  się t rzy  t r a d y ­
cy jne  w ie lk ie  procesje . O lbrzym ie t łum y  w iernych , 
oczeku jących  cudu, z n ieo p isan y m  en tuz jazm em  p rzy ­
ję ły  w iadom ość  o jego  p o w tó rzen iu  się,

O Teresie Neuman. D okoła  T e re sy  N eum ann  toczy 
się żyw a  dysku ja . W tej sp raw ie  zab ie ra ją  g łosy  
tak że  pow agi naukow e. P ro fe so r  M ager w swej 
ks iążce  o s tygm atyczce  z K o n n e rs re u th  s tw ie rdza  
u T e re sy  ob jaw y  nie m ające  się w y tłum aczyć  w sp o ­
sób n a tu ra ln y ,  a m ianow icie : 1) fa k t  n ieprzy jm ow a- 
n ia  p rzez  T ere sę  N eu m an n  pożyw ien ia , 2) jej s tyg- 
m aty , 3) jej w idzen ia , k tó ry c h  nie m ożna tłum aczyć  
pam ięc ią ,  4) p o w ta rzan ie  i s ły szen ie  języków , k tó ry ­
mi n ik t  z ży jących  już nie mówi i 5) p o znaw an ie  s t a ­
nu d u chow ego  różnych  osób  w raz  z p rzep o w iad a ­
niem  zd a rzeń  n ieza leżnych  od p rzyczyn  n a tu ra ln y ch .

Inny  uczony  prof. Gerlich w w y w o d ach  sw o ­
ich p ię tnu je  n iek tó re  m etody  b ad an ia  s to so w an e  przez 
p ew n y ch  uczonych  na T e res ie  N eum an, jak  np. w b i­
jan ie  sondy  do jednej z jej ran  s ty g m aty czn y ch , co 
spow odow ało  om dlen ie  badanej .  Pom ija jąc  już fak t,  
że podobne  m etody  są  n iem iłe  d la  badane j  i jej b l is ­
kich, g rzeszą  one b rak iem  szacu n k u  dla bądź co bądź 
n iecodz iennych  objawów.

P ro fe so r  w ied eń sk ieg o  u n iw e rsy te tu  Eibl p o d ­
nosi, że a tm o sfe ra ,  jak ą  w okó ł T e re sy  N eum an  ro z ­
tacza ją  p rzen ikn ięc i  suchym  rea lizm em  uczen i,  p rz y ­
s tęp u jący  do sw ych  b a d a ń  z w y raźn em  u p rzedzen iem
1 n ie w a rą  w fak ty ,  m usi oddzia ływ ać  na  s tygm atycz-  
kę  w sposób  w yb itn ie  u jem ny. T rafn ie  p rzypom ina  
tu  au to r ,  że C h ry s tu s  P an  nie chcia ł  k iedyś  czynić 
cudów  dla b ra k u  w iary  u ludzi. Dla cudu często  k o ­
n ieczne  je s t  w sp ó łd z ia łan ie  k i lku  lub więcej dusz. 
P odchodzen ie  do zagadn ien ia  s tygm atyczk i  w sposób 
n iew łaśc iw y  może dla  nauk i p rzyn ieść  więcej szkody  
niż poży tku . — Kościół w sp raw ie  s tygm atyczk i  z 
K o n n e rs re u th  zdan ia  sw ego  do tychczas  nie w y p o ­
w iedział.

Szkocja. F ran c iszk an ie  p o w raca ją  po 373 la tach  do 
Szkocji, gdzie  obe jm ą je d n ą  z parafi j  szczególnie  p o ­
trzeb u jący ch  w ytężonej p rac y  m isy jnej.



Nr. 20    DZWON NIEDZIELNY______________  Str. 323

Wincenty Kulin. (Kraków).

Wsi spokojna, wsi wesoła...
Jan  Kochanowski (Sobótka)

Tak nazw ał ją  Jan  z C zarno lasu , k tó ry  ją  wielce 
m iłow ał i czuł się w pobliżu niej szczęśliwy. Bo, rze­
czywiście, że cz łow iek  czuje się  szczęśliwy w śród  
rozszum ia łych  zbóż, z ie lonych, kw ie tn y ch  ugorów , pod 
b łęk i tn y m  p a raso lem  nieba, pod s ło m ian ą  s trzechą . 
O tak !  Bardzo wieś lub ię  i to pasjam i. Każdy z resz tą  
m ieszczuch podziw ia  wieś. W ieś na nim w yw iera  k o ­
losa lne  w rażenie . W y ch o w ał się bowiem  tak i człow iek  
w mieście, jak  w śród  litych  skał, w idział n ieba  p łach tę  
w y b lak łą  od dym ów  fab rycznych ,  suchotn icze  k a sz ­
tany  na  u licach , b ru d n e  ka łuże  wody, więc wieś rob i 
na  nim w rażen ie  innego  św iata , ponę tn ie jszego . Taki 
m ieszczuch n iek iedy , w idział k ro w ę  w ym alow aną  
w książce, kaczki w gaze tach  . . .  K row a w mieście , 
na  ta rg u  jes t  sm u tn a  i spoko jna . Ale na wsi — na 
p a s t w i s k u . . .  ho!  ho! — proszę  siadać, ew en tu a ln ie  
uciekać, k iedy  bodzie. W mieście k ro w a  nie ryczy, 
na  wsi ryczy  dużo, bez w zględu n aw et na  to, czy dużo 
m leka  daje. W szystk ie  te  ob jaw y są p o n iek ąd  n o ­
wością  dla  m ieszczucha. To też  nic dziw nego, że dz ie ­
c iak  z m ias ta  s łysząc  ry czącą  krow ę, p y ta  m am y: 
„m am ulko, a na  k tó ry m  ona ro g u  trąb i  ?* Mama : 
p an i  Nudzicka, p a trzy  w yniośle  na k row ę  przez b i­
n o k le  i m ó w i : „zaczekaj, sy n k u  — sk o n s ta tu ję ,  ty lko  
n iech  jeszcze raz  z a t r ą b i !* — W ieś jes t  ładna , zw łasz­
cza, k ied y  sp ace ru je  się po niej w b ia łych  ręk aw icz ­
kach , lak ie rach ,  z a p a ra te m  fo tograf icznym  i se rcem  
pe łn em  w zruszeń . A k iedy  sp raco w an y  ch łop  za ­
gadn ie  tak iego  panicza, czyby ta k  p o tra f i ł  p racow ać  
na  s łońcu, k iedy  rozpa lone , p lecy  p a r z y ?  — panicz  
u śm iech a  się  z po litow aniem  i m ów i:  „żebyście do 
n as  na  p lażę przyszli, tobyśc ie  widzieli, jak  na  s łońcu 
opa lam y się, nadzy!*

— A na  cóż wy t a k  opalac ie  s ię ?
— A to widzicie, ba rdzo  zdrow o.
— My ta zaś nie opa lam y się, bo nas p rzy  p racy  

dość s ło n k o  spali.
— No, a j e d n a k ;  człowiek wypali się, w ykąpie , 

to aż raźniej żywię.

M. Korniakł.
V A ‘ \t 1 . i

Z poza Tatrzańskich Gór
36. — On takie, ale trzebaby kogoś znaczniejszego na
drugiego posła, ledź ty! - rzekł pa ch wili — pan z Tę- 
czyna może pojedzie, a ja c nie, to pan kasztelan sądecki, 
a w Ich świcie pan z Głogowa i jeszcze kto.

—  Chodźmyż tedy do nich naradzić się skróś tego.
ROZDZIAŁ XXI.

Królowa Elżbieta, dowiedziawszy się, że Polacy my­
ślą o dochowaniu wierności jej córkom, wielce się ucie­
szyła, tembardziej, że nie wiele miała nadziei utrzymania 
tronu polskiego przy swoim ródzie. Dlatego też nadzwy­
czaj mile przyjęła posłów i na zjazd do Wiślicy wysłała 
wspaniałe poselstwo z Emerykiem, biskupem zagrzebskim 
i łanem czanadzkim na czele. Ci oświadczyli w Imieniu 
królowej zebranym wysłańcom wszystkich ziem polskich 
podziękowanie za wierność dla córek króla Ludwika, a za­
razem prosili, by Polacy nie zobowiązywali się dla nikogo, 
nawet dla Zygmunta Luksemburskiego, póki królowa nie 
przeznaczy której z córek na tron polski. Zgodzili się na 
to Polacy i odstąpili Zygmunta, ci, którzy przy nim trwali, 
ale wzamian za to zatwierdzili uroczyście uchwałę zja-

— E . . .  e . . .  k a j tam !  J a  trzydzieśc i la t  nie k ą ­
pa łem  się i żyję B ogu d z ię k i !

— Nie może być  ?
— A juści!
1 to jes t  fakt. N aw et n iek tó rzy  ludzie ba rdzo  

rzad k o  g łow y  myją.
D ziew częta  znów g łow y m yją w nafcie, by  cze r­

n ia ły  w łosy . W ięc nic dziw nego, że ch ło p ak  ze wsi 
p o w i a d a : „p an n a  z m iasta , jak  idzie, to aźe w o k ó ł  
pachnie!* Oczywista  nie wie b iedak, że ow e pachni-  
d ła  p anny  więcej kosz tu ją ,  niż jego  „anzug* za d w a ­
dzieścia  pięć z ło tych  k u p io n y  w Zatorze. H ygjena  
uczy, że chcąc zachow ać  św ieżą  cerę , w ygląd , t rzeb a  
używ ać rozm aitych  ś rodków ! W sk u te k  tego  w m ie ­
ście są  w szys tk ie  p ięk n e  To też pew ien  ziem ia 
nin nie chcąc na p row incji  ożenić się, wziął p a n ­
nę z w ie lk iego  m iasta . B yła  jak  la lka  (to znaczy  
w ym alow ana) .  I cóż się okaza ło . Oto ta p a n n a  
m iała  sztuczną, gum ow ą nóżkę, sz tuczne oko i obie 
szczęki. T ak  p rzyna jm nie j  opow iadano  mi!! Mąż po ­
dobno w ył z r a d o ś c i ! Co robić  ? Na wsi zaś ludziom  
zęby bardzo  rzadko  w ypadają . A jeś l iby  k toś, kom uś  
p rzez o m y łk ę  wybił, to już z w yb item i chodzi po 
świecie  i po sądach . A sądzić się na wsi ba rdzo  lubią. 
W y s ta rczy  b łah y  powód, a już jed en  d rug iego  m usi 
nasadzić , j a k  mówią. W w y n ik u :  k o n sy lja rz  p ie n ią ­
dze wziął, a ty bez spodn i chodź, k ie d y  ci k o ro n a  
z g łow y spad ła .  — Spójrzm y znów na  m łodych  k a ­
w a le rów : p rzez  cały  tydz ień  potulni, pracow ici,  s łu ­
chający  m atki, ojca i „psiej t r ą b y ”. Ale pó jdźm y na 
fes tyn , lub w e s e l e ! Ha — tu dop iero  tem p eram en t.  
Na bok  s ta rzy  ze siw em i w łosam i, k tó rzy  chcecie po ­
baw ić  się spoko jn ie .  Młodzi bow iem  z kijam i, nożami, 
rew o lw eram i m asze ru ją  w śród  w ie lk iego  śp iew u  na 
m uzykę. N iem a w ese la ,  by  nie  bili s i ę . . .  Bez pow odu  
rob ią  pow ód, gaszą  lam pę i k an o n ad a .  O to ty lko , że 
F ra n k o w i nie podoba  się W ałek, a W ałek  P ie trkow i,  
a P ie trek  Kaśce i t. d. Kończy się to różn ie :  w esoło  
i bardzo  n iew eso ło . I jakże  tu  mówić o pacyfiźm ie 
i t. d. Oczywiście nie  p raw ię  m orałów , ani nie myślę, 
ale piszę to d la tego , że sam  p rzy p ad k o w o  podczas 
w akacji  będąc  na  w ese lu , ledw ie  oknem  uciek łem . 
Nie by ło  to poch lebne  dla mnie, ale rad y k a ln e ,  jako ,

zdu radomskiego, domagając się na władczynię tę z có­
rek, k'óra w kraju zamieszka i tylko tej obiecując wier­
ność. Ten warunek mniej się podobał i królowej i panom 
węgierskim, którzy radziby byli widzieć oba potężne są­
siednie państwa zjednoczone pod berłem starszej córki 
Ludwika, ale z dwojga złego woleli na tronie polskim 
drugą córkę, niż kogoś całkiem obcego. Panowie węgier­
scy, którzy jeździli na zjazd wiślicki przedstawiali koniecz­
ność przeznaczenia na tron polski młodszej królewny; wi­
dzieli bowiem niezłomną postawę Polaków wszystkich 
ziem i stronnictw w żądaniu „króla osobnego, a nie do 
spółki z kim innym* inni, chcący za wszelką cenę utrzy­
mać unję z Polską, sprzeciwiali się stanowczo wysyłaniu 
królewny Jadwigi do Polski. Bo jak ją raz wyślemy, Pol­
ska dla nas stracona, a tak zczasem może się przecie 
Polacy nakłonić dadzą i na naszą królowę zgodzą, niechby 
im tam jeszcze jaki inny przywilej dodać* — mówili* 
Królowa Elżbieta nie wiedziała sama co postanowić, ani 
jak z licznie przybywającymi w owym właśnie czasie po­
słami polskimi mówić. W parę tygodni po Wiślicy dano 
jej znać, iż znowu panowie polscy jadą do Budy po sta­
nowczą odpowiedź względem przeznaczonej na tron kró­
lewny, albowiem w lutym ma się odbyć zjazd w Sieradzu, 
na którym przecie coś postanowić trzeba, gdyż bezkróle-
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że jes tem  łag o d n eg o  wielce u sposob ien ia .  Ale to 
jeszcze  je s t  g łupstw o . O pow iadał mi pew ien  n au czy ­
ciel, że sw ego  czasu  b y ł  zap roszony  na w ese le  i p o d ­
czas a w a n tu ry  „państw o  m łodz i” uk ry li  go w ch le ­
wie. tym czasem  p a ro b cy  oblegali  dom. W chlew ie  
tym  b y ła  og rom na  m ac io ra  i t r a f  chciał, że p rzy  m ło ­
dych. A wiadomo, że w tak ich  w y p ad k ach  m aciory  
są  bardzo  n iebezp ieczne . Rzeczyw iście , m ac io ra  za­
a ta k o w a ła  p a n a  pedagoga . Szczęściem  było, że s ta ła  
w y so k a  d ra b in a  o m a r  op a r ta ,  a ch lew  by ł  wysoki. 
Pod  sam ym  sufitem  na  o s ta tn im  szczeblu, (d rab iny , 
nie rang i)  p rzes iedz ia ł  noc całą. Rano go w ypusz­
czono i b ie d a k  n a  se rce  ch o ro w ał  ca ły  tydzień . — 
P rzy jem n a  sy tu ac ja  i koniec . J e d e n  Z ag łoba  poszczy ­
cił się lepszą ,  ale d la tego , że m iał szablę  i g a rn iec  
miodu.

Czy chory na gruźlicę może się żenić?
Dzisiaj, gdy a rm ja  ch o ry ch  w Polsce na  gruźlicę  

do b ieg a  800 ty s ięcy , gdy  rocznie  zm iera  na  tę  cho­
robę  przeszło  75 ty s ięcy  osób, gdy  co 7 m inu t w y­
daje  o s ta tn ie  tch n ien ie  jed en  z w ie lu  zm aga jących  się 
z tem  c ie rp ien iem , odpow iedź na  p y ta n ie :  czy chory , 
w zględn ie  ch o ra  na  gruźlicę  może w stąp ić  w zw iązki 
m ałżeńsk ie ,  je s t  zagadn ien iem  p ie rw szo rzęd n e j  wagi.

Pow szechn ie  zn an ą  je s t  rzeczą, że n iek tó re  cho 
ro b y  m ają  zdolność  p rzen o szen ia  się z rodziców  na 
dzieci. T ak  dzieje  się z n iek tó rem i chorobam i zakaź- 
nemi, oraz um ysłow em i. W iadom o, że dzieci a lk o h o ­
lików w y k azu ją  n iedorozw ój u m y s ło w y  i fizyczny, 
sk ło n n o ść  do epilepsji  i t. d.

N asuw a się p y tan ie  czy i g ruźlica  w y w ie ra  u- 
jem n y  w pływ  na potom stw o, jeśli rodzice  c ie rp ią  na 
tę  chorobę .

W sp ó łczesn a  m ed y cy n a  o dpow iedz ia ła  na  to p y ­
tan ie  tw ierdząco .

W praw dzie  p rzek o n an o  się, że gruźlica  nie dz ie ­
dziczy się  w p ro s t  jako  choroba , to znaczy, że dziec­
ko m atk i  w zględn ie  ojca cho rego  na  gruźlicę  nie 
rodzi się z ob jaw am i tej cho roby , lecz z rodziców  
przechodzi na  tak ie  dziecko sk ło n n o ść  do gruźlicy, 
czyli że może ono łatw iej na  tę cho robę  zapaść  ze­

wie zadiugo gnębi już nieszczęsną krainę Piastów. Kró­
lowa kazała wezwać do siebie swego najwierniejszego 
przyjaciela i sługę palatyna Mikołaja Garę, by z nim na­
radzić się, jaką odpowiedź dać posłom polskim.

— Miłościwa Pani -  mówił gorąco palatyn — jabym 
radził Polaków nie zniechęcać, ale i królewny Jadwigi im 
nie dawać tak zaraz. Poco związek z Polską ma się roz­
rywać? Pomyślcie jeno, pani, kraj cały od Adryjatyku po 
Bałtyk pod naszem władztwem może na wieki, jeżeli Bóg 
da potomstwo królowej Marji! Nie Karpaty będą nam te­
raz granicą, ino morze nieprzebrnione.

— Ale wiesz przecie wojewodo, że oni nie chcą Marji, 
a więcej jeszcze Luksemburczyka.

—  Część Wielkopolan właśnie za nim obstaje. Nie 
spieszmy się, królowo, mamy czas, który jest naszym sprzy­
mierzeńcem. To samo radzi wam i pan z Tarnowa, a on 
wiernym jest sługą waszego domu i to, co radzi, mądrze 
radzi.

— Ale cóż odrzec posłom polskim?
— Że skoro nie chcą królowej Marji, przeznaczamy 

im królewnę Jadwigę, ale że ta młoda, dziecko nieletnie, 
nie może opuszczać matki, nim dojrzeje. Przecież to 
i prawda.

— Prawda, prawda. Serce me macierzyńskie drży na

tk n ąw szy  się  z jej zarazkam i, niż dz iecko  rodziców 
zdrow ych. P oza tem  na dziecko rodziców  chorych  na 
gruźlicę  czyha  inne  jeszcze n iebezp ieczeństw o , k tó ­
rem  jes t  m ożność zakażen ia  się ch o ro b ą  od n ich  po 
u rodzeniu . Je ś l i  ch o ry  je s t  ojciec w ów czas zdrow ie  
dziecka je s t  może mniej zag rożone , gdyż z ojcem 
s ty k a  się ono zazwyczaj rzadziej. Gorzej jeśli g ru ź ­
licą są  obarczen i  oboje rodzice, w zględnie  m atka. Od 
chorej m atki, k tó ra  się dzieckiem  op ieku je ,  zaraża  
się ono wcześniej czy później.

O bserw acje  lek a rsk ie  w ykaza ły ,  że dzieci cho ­
rego  ojca, a zdrow ej m atk i są zazwyczaj w ątłe ,  ale 
nie  w y k azu ją  zm ian gruźliczych, dzieci zaś chorej 
m atk i  rodzą  się w praw dz ie  zdrow e szybko jed n ak  
w ykazu ją  objaw y choroby.

A więc gruźlica  na leży  do tych  chorób , k tó re  
bardzo  silnie odb ija ją  się na  zdrow iu  po tom stw a, o 
czem pam ię tać  pow inni ludzie m ający  zam iar  w stąp ić  
w związki m ałżeńsk ie . O bow iązkiem  ich je s t  p rze to  
upew nić  się up rzedn io ,  czy nie  są  chorzy  na  tę  ch o ­
ro b ę ;  a jeśli  tak  je s t  pow inn i n a jp ie rw  poddać  się 
g ru n to w n em u  leczen iu  
m ałżeństw ie .

Zw łaszcza k o b ie ty  
chore  na  g ruźlicę  p o ­
w inny  zdaw ać  sob ie  
sp raw ę  n ie ty lko  z tego, 
że zarazić  m ogą sw oje  
dzieci, lecz rów nież  
wiedzieć, że m acie­
rzy ń s tw o  w pływ a u jem ­
nie na  p rzeb ieg  c h o ro ­
by, pow odu je  jej za ­
o s trzen ie  i często p ro ­
wadzi do śm ierc i  m ło ­
dej m atki.

Może Lsię zdarzyć 
n ie jed n o k ro tn ie ,  że k to ś  
u leg ł  zakażen iu  g ruź li­
cą po zaw arc iu  zw iązku  
m ałżeńsk iego . J a k  p o s tęp o w ać  z po tom stw em , k tó re  
w ów czas  p rzychodz i  na  św ia t  i je s t  n a rażo n e  na 
z a k a ż e n ie ?  L ekarze  po leca ją  w tak ich  w y p a d k a ch

rnyśi o wysłaniu jej samej tak daieto) ua niepewne losy.
— Nie lubicie to Polaków?
— Gdzie zaś! Przecie matka moja księżniczka pol­

ska z Piastów była i ja po niej krew polską w żyłach 
mam. Stokroć ich też wolę od tych germańskich hercogów, 
którymi król nieboszczyk tak się otaczać lubił. Nie o to 
mi idzie, jeno o wysłanie dziecka daleko odemnie.

— Przecież w dziecinnych latach jeszcze jeździła cię­
giem do Wiednia...

— Przeciw mej w o łi! — wybuchnęła Elżbieta — 
Wielkim królem był mój małżonek, mądrym i potężnym, 
ale nigdy nademną ulitowania nie miał. Gdy mi śmierć 
wydarła moją pierworodną Kasieńkę, zesłał mi Bóg na 
pociechę zbolałego serca Hedwiźkę, aliści ledwie z pie­
luch wyrosła, wyrwał ją nieletnie dziecko z matczynych 
objęć i wysłał do Wiednia na wychowanie, jedna Maruszka 
przy matce rosła. Sam rządził z matką swą nad wszyst­
kiem się naradzając, a na mnie ani bacząc, gdyż mnie 
oboje za głupią mieli. A teraz wszystko na mnie spadło, 
na mnie nieszczęsną któram ani wprawna w to, ani zwy­
czajna sztuki panowania.

— Macie mnie do pomocy, pani moja miłościwa! 
mówił gorąco palatyn — wiecie jakom wam i dzieciom 
waszym oddany i wierny aż do śmierci.

i później dop iero  m yśleć  o

Zarazki gruźlicy widziane pod mi­
kroskopem (podłużne laseczki), 
pierwszy zobaczył je przed 50 laty 
lekarz niemiecki Robert Koch. Na 
rysunku widoczne są i inne skład­

niki plwociny.
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szczepien ie , o raz  oddzie len ie  dz iecka  od chore j m atki, 
w zg lędn ie  ojca, zaraz  po u rodzen iu .  Chorej m atce  nie 
w olno  w ów czas karm ić.

Oddzielone od cho rych  rodziców  dziecko, od ­
pow iedn io  chow ane, k o rzy s ta jące  ze s łońca, św ieżego  
pow ie trza  i ruchu , n iad p aeza  na  gruźlicę.

Ale nie ty lko  od ch o ry ch  rodziców oddzielać  n a ­
leży dziecko, lecz rów nież  od w szystk ich  osób, k tó re  
c ie rp ią  na gruźlicę. Osoby tak ie  nie  p o w in n y  p rze ­
byw ać  w pobliżu  dziecka, nie p o w in n y  m ieszkać  w 
tym  sam ym  pokoju , nie pow inny  p rzy g o to w y w ać  
dziecku  pożyw ien ia  i t. d. Od osób ch o ry ch  dziecko 
nabaw ia  się gruźlicy  przez ta k  zw ane zakażen ie  k ro ­
pe lkow e. C horzy  na  gruźlicę  w yrzuca ją  bow iem  w 
czasie  kaszlu , a n a w e t  g ło śn eg o  m ów ienia, z jam y 
ustne j  całe  m asy  k ro p e le k  śliny  w zględn ie  p lw o ­
ciny, w k tó ry ch  zna jdu ją  się zarazki. K rope lk i  te  u- 
noszą  się w pow ie trzu  p rzes trzen i  zam k n ię ty ch  ja- 
k iem i są  nasze  m ieszk an ia  oko ło  godziny  i są  wde* 
chane  przez zn a jdu jących  się tam  ludzi w raz  z p o ­
w ietrzem . Z arazk i g ruźlicy  m ogą być  w d e c h an e  przez 
nas  z pyłem , p o w s ta ły m  z w yschn ię te j  plwociny. Są 
one  jed n ak  mniej n iebezp ieczne , gdyż u leg ły  w ysu ­
szeniu. T ak i  w ysuszony  z a razek  d o s taw szy  się  do 
n aszy ch  płuc, w zg lędn ie  jam y  us tne j ,  nie rozpoczyna  
swej dz ia ła lności zaraz. Musi on na jp ie rw  p o b rać  
p ew n ą  ilość w ody z o toczenia  i odżyć w te n  sposób. 
Zanim się to s tan ie  s iły  o b ro n n e  o rgan izm u m ogą  
za razek  zniszczyć. Z akażen ie  b a k te r ja m i  gruźlicy, za- 
w ar tem i w k ro p e lk ac h  jes t  oczyw iście  znacznie  g ro ź ­
niejsze, gdyż zarazk i rozpoczyna ją  sw ą  dzia ła lność  
zaraz, nie p o trzeb u ją  bow iem  pob ierać  u p rzedn io  w o­
dy. P rzed  zakażen iem  k ro p e lk o w em  należy  chron ić  
zw łaszcza dzieci, k tó ry c h  siły  obronne, ch ron iące  u- 
stró j ludzi s ta rszy ch  p rzed  chorobą , nie  są  jeszcze 
w całej pe łn i rozw in ięte .

W alka  z p lagą  gruźlicy  w Polsce  je s t  n iezw ykle  
uciążliw a z pow odu  b ra k u  funduszów , b ra k u  z ro zu ­
m ienia  w śród  sp o łeczeń s tw a , oraz  panu jące j  u  n as  
nędzy, na jlepszego  sp rzym ierzeńca  tej choroby. T o ­
też  roczn ie  pad a  u  nas  o f ia rą  gruźlicy  trzy  razy  w ię ­
cej osób niż np. w Niemczech. D latego pow inn iśm y 
p o p ie rać  w szelk iem i s iłam i dążen ia  zm ierza jące  do

— Wiem, wiem, zawdyście mi i do rady i do pomo­
cy i wdzięczna wam, póki życia, będę. Tedy myślicie 
utrzymywać ten związek z Polską!

Tak, królowo, byle się jeno dało. Szkoda, że Polaki 
się od nas chcą odłączyć, nieboszczyk król mimo moich 
przestróg lekceważył ich zbytnio tak, że zmierzło im już 
połączenie z nami. Ale oni zawdy od nas powolniejsi, mo­
że też to jeszcze i da się odrobić!

— A Zygmunt, a Wilhelm? Z ich strony też trudno­
ści będzie niemało. Radabym dziewki me w innych stad­
łach widzieć, nie w germańskich. Ach Garo, jak ja tych 
Niemców nienawidzę, — tu głos jej zasyczał nienawiścią.

— Tak jako i ja. Przechery to, chciwe, niewierne, 
ale jakoż ich się pozbyć teraz, gdy im królewny już za­
ślubione.

— Co się też nieboszczyka naprosiłam, z płaczem na- 
błagałam, by dziewki nasze włoskim czy francuskim ksią­
żętom pozaślubiał. A on, na me łzy nie zważając, ino się 
z tymi Szwabami cięgiem kumał.

— Dawniej mówiono o tem, że jedna z królewien 
ma być zmówiona z królewiczem francuskim.

— To Kasieńka, najmłodsze moje pierworodne dzie­
ciątko, ale umarła nieboga, nie doczekawszy wesela. Hed- 
wiśka do niej podobna, jak dwie krople wody.

o p an o w an ia  tej p lag i  i pam iętać , że jed n ą  z p rz e ­
szkód  w tej p racy  jes t  m iędzy innem i lek k o m y ś ln e  za­
w ie ran ie  m ałżeńs tw  p rzez  osoby  chore  na  gruźlicę , 
czego oczyw iście  n a s tę p s tw em  jes t  p rzy sp a rz a n ie  
sp o łeczeń s tw u  m łodych  istn ień , ug in a jący ch  się już 
od ko lebk i pod  b rzem ien iem  tej choroby . (ak).

Z a w ia d o m ie n ia .
S ta r a n ie m  S o d a lic j i  św . P io tr a  K la w e r a  odbędzie się 

nabożeństwo misyjne w kościele WW. OO. Kamedułów na Bie­
lanach w Zielone Święta 15 i 16 maja. Suma o godz. 9-tej nie­
szpory o rodz. 3 ciej. W pierwsze święto za sumie i nieszporach 
wygłosi kazanie Przewielebny Ks. Dr. Jan Litwin — w drugie 
święto na sumie i nieszporach Przewiel. Ks. Franciszek Bardel 
kapelan W. P.

O jak najliczniejszy udział w tych nabożeństwach uprasza 
Sodalicja św. Piotra Klawera.

W o jew ó d zk i K o m ite t  do S p ra w  F in a n s o w o -R o ln y c h  
w Krakowie podaje do wiadomości, że wszyscy rolnicy mają za­
płacić 1-szą ratę podatku gruntowego za rok 1932 do końca 
kwietnia 1932 r. a n a jp ó ź n ie j  d o  14 (c z te r n a s te g o )  m a ja  
1932 r. w łą c z n ie .

Komitet odnowienia kościoła na Skałce w Krakowie.
W dniu 20 kwietnia 1932 r. pod przewodnictwem O. Kle­

mensa Izdbeskiego, przeora, odbyło się w klasztorze OO. Pauli­
nów dorcozne zebranie Komitetu Odnowienia kościoła na Skałce, 
na którem O. Przeor przedstawił sprawozdanie z czynności Ko­
mitetu w 1931 r.

Ze sprawozdania wynika, że ofiary stale się zmiejszają, gdyż 
w ciąęru całego roku zebrano z drobnych ofiar 6.686 zł; zaś z sub- 
wencyj różnych instytucyj otrzymano 7.200 zł. Dzięki temu, że 
z roku 1930 pozostała nadwyżka w kwocie 13.657 zł, udało 
pokryć blachą miedzianą dach na głównej nawie kościoła kosz­
tem 25 027 zł 21 gr. Na rok 1932 pozostał fundusz zaledwie 
w kwocie zł 892 gr 14. Do odnowienia kościoła wymagana jest 
jeszcze poważna kwota na roboty, takie jak: pokrycie dachów 
na bocznych nawach kościoła, odrestaurowanie grobów zasłużo­
nych, odnowienie fasady kościelnej, balustrady okalającej sadzaw­
kę i bramy wchodowej, na co jednak Komitet nie posiada ża­
dnych środków. Zebranie przyjęło do wiadomości sprawozdanie 
i uchwaliło pozostawić Zarząd Komitetn w dotychczasowym skła­
dzie. Komitet zwraca się z usilną prośbą do ofiarności publicz­
nej, choćby o najdrobniejsze datki, na dokończenie rozpoczętego 
dzieła.

Ofiary prosimy nadsyłać na konto czekowe P.K.O. 406.88q.

1 książę Leopold i Zygmunt upomną się niechybnie 
o królewny wszak, były uroczyste zaręczyny kościelne 
wrócił do poprzedniej rozmowy palatyn.

— Co mi do tego — wybuchnęła królowa — nie ja 
im obiecowałam, ani mi w głowie dotrzymać. Właśnie nie 
dotrzymam, bo nigdy jako żywo onych ślubów nie chcia- 
łam — odgrażała się dalej przeciw przyszłym niemieckim 
zięciom, nie przebierając zgoła w wyrazach.

— Ależ miłościwa pani, przecie trzeba królewnom 
mężów i tak.

— To się wie. Marję dostanie ten, któremu miała 
być zaślubiona Kasieńka, trza będzie doń poselstwo wy* 
prawić — mówiła królowa trochę spokojniej.

— Królewnę Jadwigę komuż przeznaczacie?
— Nie wiem jeszcze, w każdym razie nie dostanie 

jej Wilhelm, cacana rakuska kukiełka, dzwoneczkami brzę­
kająca.

— Słyszałem, że panowie polscy w razie posłania im 
na tron królewny, sami chcą jej ręką według swego wi­
dzenia rozporządzić. Ale moja w tem głowa, by przy nas 
pozostali, jeno ich zawczas zlisić nie trzeba. Przyjmujcież 
ich mile i obiecajcie za parę roków młodszą córkę dać, 
gdyby już za nic starszej uznać nie chcieli. Za tę parę ro­
ków może się co dobrze dla nas odmieni, ę .  d. o.
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Z P O L S K I  I
Zmiany w szkolnictwie. Na mocy nowej ustawy szkol­

nej do pierwszej klasy powszechnej w bież. roku bę­
dą mogły być przyjęte dzieci, które ukończyły 7 lat ży­
cia, (rocznik 1925). W  Krakowie wpisy do szkół pow­
szechnych odbyły się 6 maja b. r. Od pierwszego

września 1932 r. zostały zniesione wszystkie pierwsze 
klasy w gimnazjach państwowych, wobec tego dzieci 
kończące 4-tą klasę winny się zapisać do 5-tej klasy po­
wszechnej. Za dzieci zapisane do 1-szej klasy gimnazjum 
prywatnego, Państwo nie będzie wracać kosztów kształce­
nia. Od 1 wiześnia b. r. nie będzie pierwszych kur­
sów w państwowych seminarjach nauczycielskich. 
W obec tego Państwo nie będzie wracać kosztów 
za kształcenie się we wstępnych, lub pierwszych 
kursach prywatnych seminarjów. Dzieci kończące 
klasę 7-mą powszechną mogą składać egzamin do 
klasy 4-tej gimnazjalnej, ogólnokształcącej, wzglę­
dnie szkół zawodowych.

Święto Narodowe 3-go maja w całej Polsce ob ­
chodzono bardzo uroczyście. W kościołach odbyły 
się nabożeństwa. W  Warszawie w uroczystościach 
wzięli udział p. Prezydent z rządem posłami i se­
natorami, generalicja, wyżsi wojskowi, korpus dy­
plomatyczny, przedstawiciele władz państwowych, 
i samorządowych, delegacje organizacyj społecznych 
i armja. Defilada trwała blisko godzinę.

Pierwszy maj w Polsce minął spokojnie, jedynie 
w Dębowej Górze pod Sosnowcem doszło do star­
cia między komunistami a policją, w czem 5-ciu po­
licjantów zostało rannych, oraz dwu demonstrantów 
zabitych. Pozatem w Warszawie w czasie starcia 
Frakcji rewolucyjnej z komunistami zostało kilka 
osób rannych.

Do Argentyny mogą obecnie wyemigrować: 1) osoby> 
posiadające karty wezwania od krewnych lub znajomych, 
2) rolnicy samotni, rodziny rolnicze bezdzietne i z dzie­
ćmi — bez wezwań, 3) reemigranci, posiadający ważne 
argentyńskie świadectwo moralności, t. zw. »buena con- 
ducta« i argentyński dowód tożsamości (ceduła inden- 
tidad), 5) rodziny osadnicze, składające się conajmniej

Z E  Ś W I A T A
z 3 osób zdolnych do pracy i posiadające po opłaceniu 
kosztów przejazdu i wiz argentyńskich 150 doi. na zakup 
ziemi na terenach kolonii w Missiones. Wymienione ka- 
tegorje emigrantów muszą posiadać pieniądze na opłace­
nie kosztów podróży i wiz argentyńskich.

Zwyżka opłat stemplowych. Od 18 maja na 
mocy nowo ogłoszonej ustawy zostaną podwyż­
szone stawki opłat stemplowych.

Powiatowe podatki drogowe można spłacać w na­
turze. W szeregu miejscowości ściąganie zaległego 
podatku drogowego za lata 1929 do 1931 odbywa 
się w postaci kamienia i żwiru dostarczanych 
przez płatników do budowy dróg.

Dożywianie dzieci na wsiach. Wojewódzki komi­
tet dla spraw bezrobocia wyznaczył 10 000 zł. na 
dożywianie najuboższych dzieci na wsiach. Ponie­
waż potrzeby są duże, wobec tego Komitet zwraca 
się do społeczeństwa i instytucyj społecznych zwłasz­
cza działających na wsiach, o poparcie.

Morderca komisarza ś. p. Czechowskiego ujęty. 
Jest nim znany ukraiński bojowiec R. Baranowskij 
student politechniki lwowskiej. Baranowskij nie­
dawno opuścił więzienie w którem odsiadywał 
3 lata za napad na pocztę. O zamordowaniu ko­
misarza Czechowskiego pisaliśmy w 14 N-rze.

Napad rabunkowy na plebanję. W Lubomierzu 
koło Mszany Dolnej kilku bandytów napadło w no­
cy na plebanję. Bandyci porwali kasetkę w k tó­
rej znajdowało się blisko 1.000 zł. i zegarek. 

Zamordowanie prezydenta Francji. 6 maja komunista 
lekarz Rosjanin Gorgułow dokonał zamachu rewolwero­
wego w Paryżu na prezydenta Francji, Doumera. Prezy­
dent zmarł od zadanych mu ran. Jako motywy zbrodni 
podają l )  chęć utrudnienia pobytu emigrantom rosyjskim

we Francji, 2) chęć wywołania zamieszek w Europie. 
We Francji panuje wielkie oburzenie. Rząd francuski 
uchwalił 40-dniową żałobę narodową. Prezydent Doumer 
w czasie wojny stracił 4-ch synów. W  imieniu Ojca św. 
nuncjusz apostolski w Paryżu osobiście złożył rządowi 
francuskiemu wyrazy serdecznego współubolewania, jed-

Z obrad konferencji rozbrojeniowej w Genewie: delegat francuski wygła­
sza przemówienie.

Donosiliśmy o rozwiązaniu bojówek hitlerowskich w Niemczech. Obrazek 
przedstawia zajęcie głównej kwatery hitlerowców w Berlinie.
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nocześnie potępił zamach. W imieniu p. Prezydenta Pol­
ski i rządu, złożono Francji kondolencję. Nowy prezydent 
zostanie wybrany jeszcze w tym tygodniu.

Wybory do parlamentu we Francji przyniosły partjom 
popierającym rząd 259 posłów, a opozycji 351. Wobec 
tego, że większość opozycyjna zdobyła o 92 mandaty więcej 
upadek rządu Tarditugo jest ni( ursiknlcny. Kcmurrści po 
nieśli dotkliwą klęskę. Opozycja jest zwolennikiem zbliże­
nia się Francji do Niemiec, a nie Polski.

Obrady rozbrojeniowe w Genewie posuwają się bardzo 
powoli. Wskutek opornego stanowiska Niemiec, Sowie­
tów i Włoch omal, że nie doszło do rozbicia konferencji. 
Ostatecznie jednak uzgodniono stanowiska poszczegól­
nych delegatów i uchwalono rozbrojenie etapami, a więc 
użycie pewnych rodzaji broni będzie albo zabronione, 
albo broń ta zostanie umiędzynarodowiona Amerykanie 
żądają ścisłego ustalenia dla poszczególnych krajów wiel­
kości armji i policji. Pozostałe armje winny być natych­
miast rozbrojone. Jak dotąd to konterencja rozbrojeniowa 
kosztuje świat minimalnie 9 mili. zł. na polskie, bez u- 
względnienia stałych wydatków sekretarjatu Ligi Nar. 
Żeby tylko z tej męki był chleb.

Nie będzie związków bezbożników ale w Niemczech. Pre­
zydent Hindenburg wydał nowy dekret, na mocy którego 
wszystkie związki polityczne zorganizowane na wzór 
wojskowych, zostały poddane kontroli ministra spraw 
wewnętrznych. Równocześnie ogłoszony został dekret za­
rządzający niezwłoczne rozwiązanie komunistycznych or­
ganizacyj bezbożników na całym obszarze Niemiec.

Z kraju głodu i męczeństwa. Do Ostrowa przedarł się 
włościanin ze wsi Borysów, z bolszewji. Opowiada on, że 
ludność kilku wsi wybrała go na delegata, aby w jaki­
kolwiek sposób przeszedł do Polski i prosił o pomoc 
gdyż bolszewicy męczą i marnują chłopów głodem.

Na Dalekim Wschodzie wciąż się kotłuje. Podczas po­
rady w Szanghaju, chiński komunista rzucił bombę na 
trybunę zajętą przez generatów japońskich. Ciężko ranny 
został poseł japoński 3-ch generałów, 2-ch admirałów, 
konsul generalny oraz jeden zabity. Zamachowcę ujęto.

Ameryka ma 7,950.000 bezrobotnych. Dla złagodzenia 
klęski bezrobocia ma być zaprowadzony w Ameryce 
5-dniowy tydzień pracy. Manifestacje bezrobotnych przy­
bierają ostry obrót.

Nie tylko u nas jest źle. Ciężko jest nawet w Afryce. 
Oto w miejscowości Harvismith w południowej Afryce sprze­
dano niedawno 800 owiec z wełną szesnastomiesięczną 
po 3 pensy, czyli około 15 gr. za sztukę.

K o m u n i k a t  Z w i ą z k u  C h ó r ó w  K o ś c i e l n y c h  
u l .  S t r a s z e w s k i e g o  18.

Polecamy w dalszym ciągu na p r o s e s j ę  B o ż e g o  C ia ła
a) na chór męski: Haag Hymni Eucharistici — 2 20 Kreitmaier: 
Cantica Eucharistiea 2 90. — Konior: Rok Kościelny zesz. V. 1*75
b) na chór mieszany: Gruberski: Responsorja 4. — Haller Lau- 
des Eucharisticae (4, 5 i 6 gł. z ork.) 8 80

E w a n g e l i e  i P le ś n i  na procesję Bożego Ciała 20 najpo­
trzebniejszych pieśni Format wygodny. Cena tylko 20 gr. Przy 
zamówieniu najmniej 100 egz. po 15 gr.

Na żądanie wysyłamy nasz katalog bezpłatnie.

O d p o w ie d z i  r e d a k c j i .
^ O św iata  i p r a c a ” A n d r y c h ó w  zamieścimy z fotograją. 

P. J . R a b sk i nie nasza wina, że najwięcej korespondencyj po­
chodzi ze Stowarzyszeń młodzieży. Może Starsi zapomnieli jak 
się pisze. W każdym razie przypominamy, że krótkie a rzeczowe 
korespondencje jaknajchętniej zamieszczamy. Z P r o k o c im ia  
z fotografją zamieścimy. P. P . G ro m a d zcy  K rak ów  prosimy 
wzrócić się do Zakładu S. S. Urszulanek w Rokicinach, poczta 
Raba Wyżna.

Humor krzepi!
Po czemu te jajka ?

— Po 20 groszy, a te nadtłuczone po 16.
— Wobec tego, proszę mi nadtłuc 20 sztuk.

— Czemu pan chodzi tak zawsze skromnie ubrany, podczas 
gdy żona pańska ma eleganckie toalety według ostatniej mody?

— Widzi pan. . .  moja żona ubiera się według żurnalu, 
a ja według mej pensji.

— Marcinie, a dyć luż słońce wstało, a ty się jeszcze wyle­
gujesz.

— Widocznie słońcu chce się dziś młócić, a ja nie mam ochoty.

Wyroby Powroinicze
liny, postronki, sznury, szpagat, taśmy tapicerskie, pasy młyńskie, 
wszelkiego rodzaju s ia tk i ,  h a m a k i huśtawki, szczotki, wycie­

raczki i t. p. poleca po cenach zniżonych firma:

M. SPYTKOWSKA
K r a k ó w , Plac Marjacki 7. obok kościoła św. Barbary.

0d 30-tu lal
kupują się z pełnem zaufaniem

LINOLEUM
ceraty, dyw any wełniane, chodniki, 

firanki, narzuty, kapy na łóżka

w w ie lk im  w y b o rz e  p o  c e n a c h  fa b ry c z n y c h

w 50 w ła sn y ch  F iljach
P R Z E M Y S Ł - L I N O L E U M

Kraków —Rynek Główny 10
W arszaw a — M arszałkowska 133

Pierwsze dzieło w Polsce, obejmujące zagadnienia Sztuki Re­
ligijnej ukazało się nakładem Związku Artystów Śląskich i dru­

karni Powściągliwość i Praca p. t.:
0 POLSKIEJ SZTUCE RELIGIJNEJ

praca zbiorowa pod redakcją Jerzego Langmana, na którą się 
składają prace Karola Huberta Rostworowskiego, Ks. Dr. Kon­
stantego Michalskiego Rektora Uniw. Jagiellońskiego, Dr. Feli­
ksa Kopery prof. Uniw. Jagielloń. i innych. 350 stron druku in 
4° ponad 200 ilustracji oryginalne drzeworyty Gedliczki, Stellera 
Jakubowskiego i innych. Inicjały drzeworyty St. Jakubowskiego.
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D z ie w c z y n a  s i e r o t a  lat osiemnaście, 6 miesięcy już w służ­
bie w Krakowie poszukuje takowej od 15 maja, Zgłoszenia do 
Administracji Dzwonu Niedzielnego pod „sierota”.

K u ch a rz  wiek średni kawaler znający kuchnię mniej wy­
kwintną szuka posady od 1-go czerwca lub później. Zgłoszenia 
do Dzwonu pod „pilny”.

P a n ie n k a  lat 19 z t r z e c h le t n ią  p r a k ty k ą  w  m le c z a r n i
oraz ciastka i pieczywo, sumienna miłej powierzchowności, skrom­
nych wymagań poszukuje posady od 15-go maja 1932. Zgłosze­
nia do Administracji Dzwonu Niedzielnego pod „sumienna”.

P o s z u k u ję  posady portjera, woźnego lub t. p. Zgłoszenia 
do „Dzwonu".

P ie lę g n ia r z  k a w a le r  poszukuje posady od zaraz. Zgło­
szenia do „Dzwonu” Kraków ul. Straszewskiego 18. Dobre pole­
cenia Zygmunta Augusta 1. 9. nr. m. 14 I. p.

O k a zy jn ie  do sprzedania oficyna 300 sążni ogrodu, wiado­
mość w Redakcji „Dzwonu" pod 300.

K u p ię  d o m e k  do dwa morgi pola niedrogo. Zgłoszenia 
z podaniem ceny do „Dzwonu” Kraków Straszewskiego 1. 18. 
pod „Domek”.

Z d o ln a  I n s tr u k to r k a  g o s p o d a r s tw a  w ie j s k ie g o  i d o ­
m o w e g o ,  poprowadzi odpowiednie kursy na prowincji, jak rów­
nież przyjmie prywatną pracę w prowadzeniu ogrodu i gospodar­
stwa wiejskiego w większym majątku. Zgłoszenia do Admini­
stracji Dzwonu pod „Specjalność dział drobiowo—hodowlany”.

W y ja d ę  n a  p r o w in c ję  do naprawy dywanów perskich, 
kilimów, i innych, na skromnych warunkach. Zgłoszenia do 
„Dzwonu” pod ,n  a p r a w a ”.

Pracownia futer Bolesława Wrońskiego
obecnie w podwórzu plac Szczepański 2. przyjmuje futra do 
przechowania przez lato.

C O N C O R D I A
Jan a  Wolnego
Pierwszorzędny A. 99
Zakład Pogrzeb. 99

PI. Szczepański 2 
Telefon 103-31.

urządza pogrzeby od najskrom nizjszych do n a jw sp a­
nialszych, przeprowadza ekshum acje  i przewozy zwłok

do w szystkich Krajów.
Mniej zasobnym  daleko idące ustępstwa.

P o ń c z o c h y  p o t a n i a ł y !
Mocne pończochy damskie 1*40

Rów nież w w ie lk im  w yborze  sk a rp e tk i ,  r ę k a ­
wiczki, b ie liznę  m ę sk ą  i d a m sk ą  p o le c a :

Zofją Aksakowa Kraków Wiślna 4.

^ Jllllllllllllllillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll^

( o b r a z k i  k o m u n i j n e !
|  w ysyła  po najniższych cenach Firm a I

|  JÓZEF ANGRABAJTIS 1
|  Kraków, Ul. św. Tomasza 20. |
^lliiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiF

O sob a  p r a c o w ita  bezwzględnie uczciwą, wychowana w go­
spodarstwie wiejskiem, w miejskiem wypraktykowana lat 7. po­
szukuje posady gospodyni na plebanji, zaraz lub kiedykolwiek 
później. Zgłoszenia pod moim adresem: Marja Lenczowska,
Kraków Starowiślna 1. 19 I p. m. 8.

N A J T A Ń S Z E  A R O M A T Y C Z N E

Tatrzańskie kadzidło kościelne
5 k g , 33*80 z l . ,  10 k g . 63*80 z ł. fr a n c o  za  z a lic z k ą

* H. JURKIEWICZ KRUKÓW, Ul. nowowiejska 21.
d a w n ie j  N o w y  T arg

Poleca również po najtańszych cenach kadzidło królewskie, 
węgielki samotlejące do trybularzy, stoczki do świec 

i trociczki. — Odsprzedawcom większy rabat.

Firma Alfred Machnicki
R r a k ó w ,  M ik o ła js k a  5

poleca: Różańce kokowe na łańcuszku i na nitce, drew­
niane, kościane. Imitacje perły, szklanne i t. p. — Książki 
do nabożeństwa od 25 gr., oprawne w skórę, płótno, papier. 
Krzyże ścienne i do postawienia dla Szkół, Szpitali 
i Urzędów. — Figurki białe i kolorowe od 18 cm. do 
1*20 cm. — Medaliki aluminjowe różne, alpacowe, arty­
styczne, oksydowane, dla Sodalicyj -  Ryngrafy -  Krzy­
żyki zwykłe niklowe, oksydowane od najmniejszych do 
22 cm. wysokości, zakonne — Obrazki krajowe i fran­
cuskie, różne od 1*20 za setkę. — Lichtarze, kropielnlczki 
niklowe i porcelanowe — Kanony, Dyplomy Sodalicyjne, 
Przyjmuje się obrazy do oprawy po najniższych cenach,

i SKŁAD FABRYCZNY '

I ADOLF SŁONIEWSKI
| KRAKÓW BERNARDYŃSKA 3
I  TELEFON 145-93. TELEFON 145-93.

I P o l e c a :  p łó t n a  b ie lo n e ,  ln ia n e  i b a w e łn ia n e  
n a  b ie l iz n ę ,  p r z e ś c i e r a d ł a ,  r ę c z n ik i ,  ś c ie r k i ,

I  o b r u s y ,  s e r w e ty ,  s e r w e t k i ,  k a p y ,  p łó t n a  su -

I r o w e  n a  m a g lo w n ik i  i d o  r o b ó t e k  rę c z n y c h , 
s u r ó w k ę ,  w e iw e t y ,  w e io u r - c h if fo n y ,  f l a n e le  

I  s z k o c k ie ,  b a r c h a n y ,  k o c e  i t .  d .

INSTRUMENTA MUZYCZNE
PIERWSZORZĘDNYCH FABRYK

rP O L E C A

JOZEF NIKIEL
Kraków, ul. Szewska L. 2.

Wszelkich porad przy zakładaniu I kompletowaniu zespo­
łów orkiestralnych udziela bezpłatnie. Komplet Ins­
trumentów dętych, używanych tanio do sprzedania.

PRZEDPŁATA WYNOSI:
Na rok 8 zł. na pół r. 4  zł. na kwart. zł. 2*20. 

Numar pojaaynezy 20 gr.
W Ameryce 2 dolary. — We Francji 40 fr. 

W Danjl 7 koron.
Każdorazowa zmiana adresn 15 gr.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA : 
Kraków, ul. Straszewskiego 1. 18. II p.

Nr. P. K. 0. 404.712 -  Nr. Telefonu 128-20. 
Reklamacje nlezapieczętowane wolne są od 

opłaty pocztowe].

CENY OGŁOSZEŃ:
Cała strona 150 zł. — pół strony 71 zł. 
Ćwierć „ 40 w — ósemka „ 20 *

Za Jednołamowy wiersz mm. 80 groszy.
W tekście 2 razy drożej. —

Za redakcję odpowiada Ks. Władysław Długosz. Za administrację odpowiada Ks. E* Lubowiecki,
Drukarnia „Powściągliwość i Pracau w Krakowie, ul, Kazimierza Wielkiego 95


